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TYGODNIK POLITYCZNY, 


Prenumerata „Prawdy * 
(wraz s bezpłatzym dodatkiem): 


W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 


rocznie rb. 8. z odnoszeniem do domu. 


Z praanyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rb. 4 Jętych mogą Je odebrać, w przeelagn 6 miesięcy, 


kop. 60, rocznie rh. 10. 


Ogłoanania wazelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 


Jego miejsce. 
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Adres: Sadowa Nr. 14. 
m — rt =e 
Redaktor przyjmnje iniəresantów w czwartki 
i płątki od 11 do 12 rano. 
Rokoplsów nie odsyła się. Aotorowie prae nieprzy- 


oroblócie w Redskeyi lub za pośredoletwem poczty 
po madeslanin kasztów przesyłki. Rękopisy drobne 


| nie wracają się. 


SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Przedpłatę przyjmnją: Admlnistracym Prawdy aras 
księgarnie, kloski I kantory plem peryodyca- 
nych. 


Za zmianę adresu dopłaca nią 20 kop. 


Sprzedał pojedynozych numerów po k. 20 w Warsza- 


wie w Administracył pluma | w kłoskaah. 


Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nja- 
dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 da 5. 
paaa a 


TREŚĆ: POLITYKA: Burza w szklance wody. — Tydzień polityczny. — ODCINER: Z dele} Maltatal! (Donwea-Dekkera), upolszczona z przekładu niem. 
Wilhelma Spobra. — ŻYCIE SPOŁECZNE: Listy galicyjskie, p. Dalekiego —Z Niemiec, p. H. F.- FEJLETON: Liberum veto, p Posła Prawdy. — 


RADANIA NAUKOWE: Jak powstały pieniądze (dokończwnie), p. A. Warskiego. 


p. dr. J. B, Marchlewskiego 


— Notatki naukowe. 
M, Biernacki (RRodoć), wspoma pozę., p. B.— Notatki literackie i artystyczne.- 


LITERATURA I SZTUKA: Mujtatnli, 
-SPRAWY EKONOMICZNE. (wieró 


wioku, p. Zen, Plet. — Kłoski, — Na marglnesio. — POLEMIKA: O prawdę, p. A. Turkuła. — Kronika. — Odpowiedzi Redakcy|. — Ogłoszenia. 
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Szan. Abonentów kwartalnych 
prosimy o wniesienie przedpłaty. 
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BURZA W SZKLANCE WODY. 
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aw Konstantynopolu bulwary, są 
idoki i jest towarzystwo bulwarów 
Zdj doków. Założyli je przed kilku- 
dziesięciu (ok. 30) luty Francouzi. Wznie- 
sione obrzeżenia, przystanie i składy są 
jnż od wielu lat w używaniu i użytkowa- 
niu, i nigdy o nich w Europie nie było mo- 
wy. aż dopiero obecnie odrazu rozległ się 
grom. Przez trzy pierwsze tygodnie sier- 
pnia posol Rzeczypospolitej Francuskiej, 
p. Constans, nio prawie innego nia robił, 
tylko, broniąc towarzystwa, układał się 
z sultanem i jego ministrami o odwróce- 
nie od obywateli francuskich ciężkiej 
krzywdy, jakiej doznać mieli z ręki turec- 
kiej. Co to za krzywda i w czem? Naj- 
pierw towarzystwo przeliczyło się, ma 
mniejsze zyski od spodziewanych, wsku- 
tok nakładu większego nad przewidywany. 
Grunt nadbrzeżny wyplatał mu figla; sys- 
tematycznie się obsuwał i nie pozwalał na 
prowadzenie właściwej już budowy. Po- 
wściągnięto go wreszcie i opanowano, ale 
tak wielkim nakładom, że procent od 
przedsiębiorstwa spadł jakoby do naj- 
skromniejszogo poziomu.  Uierpiano tę 
krzywdę, dopóki dochód bieżący był zna- 
czny, lecz i dochód zmniejszył się. Wtedy 


dopiero udano się po ratunek do natural- 
nego opiekuna, posła, i poseł nie zuspał 
gruszek w popiele. Do jednego zlego przy- 
było drugie — policya turecka zażądała 
dla siobie prawa wstępu do przystani i do- 
ków i na same statki handlowe i podróż- 
nicze, osłonięte przywilejem towarzystwa, 
Frunouzi, podnieceni przez swego posła, 
pozwolenia odmówili, Mimo to sporadycz- 
nie dokonywano oględzin i poszukiwań po- 
licyjnych i tym sposobem dmuchano na 
rozpalony już ogień; z ognia nakoniec stal 
się pożar. 

Francuzi, chodząc dobrze około awoich 
interesów, jeszoze przed wybuchnięciem 
sporu, podsunęli posłowi myśl wykupienia 
nierentu jącego się należycie przedsiębior- 
stwa przez skarb turecki. Skarb sią namy- 
ślał; w umowie miał prawo zapewnione 
dopiero po 40 latach; w propozycyach 
mógł z niego w ciągu roku skorzystać 
i skorzystałby rzeczywiście, gdyby od nio- 
go nie wymagano monety, której nie ma 
nigdy. Rząd turecki układy nawiązał w tom 
oezekiwaniu, że przy wysokości pierwot- 
nego kupitału, nlegającoego zwrotowi, 
wpływy wystarczyłyby na amortyzacyę, 
a szacunek dałby się pakryć obligacyami. 
Francuzi przecież zażądali nia samego tyl- 
ko pierwotnego kapitału, ale i owej do- 
kładki, którą z winy gruntu, ostatecznie 
ze swej własnoj, w przedsiębiorstwie nto- 
pió musioli. Zamiast 30 wystąpiły w żąda- 
niach hojnie bardzo obliczone 42 miliony. 
P. Oonstans tak nachodził anltana, tak go 
trapil, że ostatecznie Abdul-Ifamid przy- 
stał na wydanie żrade z 41 milionami, nad- 
to zobowiązał się pokryć 700,000 fr. jako- 
by strat przez towarzystwo poniesionych. 
Politische Correspondenz, bardzo poważny 
organ dyplomacyi dla całej wschadniej pa- 
lowy Europy, tygodnik dyplomatów, do- 
niósł nawet o podpisaniu już irade. Tem 
większe zdziwienie ogarnęło interesowa- 
nych, gdy sułtan nazajutrz po dobiciu tar- 


gu oświadczył p. Constansowi, że intoresn 
nie zrobi. Tn jnż była rzeczywieta krzyw- 
da, poseł miał prawo w cofnięciu slowa 
widzieć obrazę wielkiego mocaratwa; nde- 
rzył odrazu w największy dzwon, jakim 
dyplomata rozporządzać może: zagroził 
wyjazdem, dał termin fatalny 23 sierpnia, 
a po jego upływie groźbę wykonał. Sułtan 
posłał na kolej wyższego urzędnika, alo 
poseł był nieprzebłagany, rozmawiać na- 
wat nie chciał, 

Sq w tej sprawie dwie siły działające: 
Conatans i Telcassó, i są dwie rzeczy apor- 
ne: honor i pieniądze, —interoa publiczny 
i interea prywatny. P. Constuns wygląda 
tak, jakby się na własną odpowiodziałność 
za daleko zapuścił, p. Delcaasć tak, jak 
gdyby go z obowiązku ministra ratował, 
Przebranio miary nie było trudnem przy 
temperamenoie, któryby specyalnie tem- 
peramentem prefekta nazwać można. lzi- 
sicjszy poseł był prefektam energicznym 
i energię tę wniósł do swego urzędu am- 
basudorskiego, poknaę jeszcze znajdując 
w słabośni państwa, w którem posłował. 
Ne quid nimis było p. Qonstansowi tem 
hardziej potrzebne, że w sprawie toj inte- 
res publiczny, państwowy, bezwzględnie 
poważny, był tylko pośrednio, w dragim 
lub trzecim dopiero etopniu, zadraśnięty; 
w istocie całoj sprawy na jej dnie leżały 
błyszezące franki — wprawdzie franki 
obywateli francuskich, ule w każdym ra- 
zie nie państwa, i nio walory rzaczywiście 
polityczne. Sprawa byłe przez pieniężność 
swoją delikatna, a ta jej delikatność na: 
kuzywała p. Constansowi jak najwiękazą 
powściągliwość, ahy nie rozdymać sprawy 
prywatnej do rozmiarów wielkiej państwo- 
wej i nie zapalać się, nie zacietrzewiać 
tak, jak gdyby interca trzecich był intere- 
sem samego posla. Nierozejrzenie się wtem 
wszystkiem jest winą owego temperamen- 
tu, użytecznego na posadzie prefekta, ale 
mniej potrzebnego na urzędzie ambasado- 
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ra. Natarczy wość przeil nakłonieniem aul- 
tun do irade więcej jeszcze obciąża p. 
Constans, niż jego energia grożąca i wresz- 
cie spelniające grożbę po modotrzymaniu 
obietnicy. 

Jeżeli bylu sprawa a moje i twoje, któ- 
nt się nadawała da sądu polubownego, to 
ta, a przynajmniej jakiejs komisyi pra- 
powierzyć ją 
przedewszystkiem należało. Już po wyjeź- 
dzie p. Oonatanaa doniesiono o propozycyi 
zmierzającoj do powołania sądu w Hadze, 
Byloby to również zabijanie muchy kafa- 
rem. Sprawy takie, jak obecna, si, w poli- 
tyce drobnostkami, chociażby w nich cho- 
dziło nia o 41, ale o 100 milionów fran- 
ków. Sąd w Iladze ma uśmierzać rzeczy- 
wiste spory polityczne; szkoda go na takie 
prywaty, jak obecna. Doczepienie do do- 
ków i bulwarów dwóch jeszcze spekulan- 
tów francuskich z7 Lewantu, niejakiego 
Loranda i niejakiego Tubiniego, którzy 
jeszcze od Amuratu V protensyc swe wy- 
wodzą, pogarsza tylko sprawę honorn 
Francyi, bronionego przoz Oonstansa. Ho- 
nor jest nietknięty i ani sułtan, ani wielki 
wozyr dotykać go nie myślał. Niema co 
robić wielkiej rzoczy z drobnostki. Wolno 
Figarom perorować o godności; politycy 
poważni na całą tę akoyę sta mbuisko-pa- 
ryską wzruszają ramionami. Wolno tele- 
grafowi wysyłać już okręty do cieśni- 
ny Dardanelskiej; poważny czytelnik te- 
legramów uśmiecha się na tę cznpur- 
ność, kosztującą tylko trochę franków 
i farby drukarskiej. Głowy ministeryalno 
nie rozgrzewują się tak łatwo, jak repor- 
terskiec, Wojna w imuginacyuch dzienni- 
karakich w rozsądkach minietrów ukaztal- 
tuje się zwolna—w burzę w szklance wody. 
Bultan du większe odezepne apekulantom, 
u może zyaka na tej burzy przystępniejsze 
warunki nabycia. 


woznawców i handlowców 


Tydzień polityczny. Brat panującego nomi- 
nalnie cesarzn chińskiego, Czun, przeznaczony 
na przewodnika pokutnego orszaku, przyjechał 
do Europy zuraz pu 20 sierpnia i bezzwłocznie 
wyruszył do Berlina. Nagle w Bazylei wstrzy- 


mał dalszą swą podróż, Doniesiono zrazu, że 
zachorował, ale wkrótce powiedziano prawdę, 
że nie chce dalej jechać, dopóki powne wątph- 
wości w jego posłannictwie usunięte nie zosta- 
ną. Wątpliwościami były ceremonie przepisane 
przez cesarza Wilhelma poselstwa chińskiemu 
na akt pokuty. Mieli Chińczycy upaść na kola- 
ma przed tronem otoczonym najwyższymi dygui- 
tarzami, w sali najuroczystszych przyjęć, i trzy- 
krotnie uderzyć czalem w posadzkę, tak jak 
przed samym bogdychanem. Czunuwi taki ce- 
remoniał wydał się zbyt upokarzającym nietyl- 
ko dla niego samego, ale i dla państwa, które 
swej jeszcze nie utraciło 
i lemnikiem Niemiec nie jest. Latały przez cały 
tydzień prawic telegramy pomiędzy Pekinem, 
Bazyleą i Berlinem, aż wreszcie cesarz Wilhelm 
zgodził się na posłuchanie prywatne, na którem, 
rzecz prosta, bicie w ziemię nie byłoby już sto- 
sownem. We środę lub czwartek miało się to 
posłachanie pokutnicze w skromniejszej postaci 
odbyć. — Protokóły w Pekinie dod 2 wrze- 
Śnia nie były jeszcze podpisane, ito nietylko 
przez same Chiny, ale i przez Europę. Zdaje 
się, że posłużą one już za niewzruszoną podsta- 
wę do ostatecznego traktatu; pewności jednakże 
niema. Edykt cesarski a wstrzymaniu dowozu 
broni na dwa lata jest ciągle przedmiotem nie- 
porozumiema, Dwór chiński powraca do Pekine 
w tym miesiącu, 

Sprawy półwyspu Bałkańskiego zajmują dy- 
plomucyę więcej: od innych, ale tak cicho, w ta- 
kiej skrytości, że dzienniki niewielu kombina- 
cyami poszczycić się mogą. W ostatnich czasach 
zaostrzyły się stosunki przez agitacye włoskie 
i zapędy arnauckie, sułtanowi wrogie, w Alba- 
nii. Arnautom parostatki włoskie dowiozły 12 
tys. karabinów. W Sofii byłym ministram chcą 
wytoczyć proces; zgromadzenie narodowe już 
nad tem rozprawia. Ks, Ferdynad za granicą 
n wód. Król rumuński zawita do Wiedniu. — 
W Ischl hr. Gołuchowski z cesarzem odbywał 
narady ważne, najprawdopodobniej w sprawie 
wschodniej, której wybuch znowu się zbliża, Na 
Krecie gorączkę uśmierzona; ks. Jerzy po po- 
wrocie objął spokojnie dalsze obowiązki guber- 
natora, 

Kitchener wydaje nową proklamacyę: prze- 
nosi niewalczących Boerów z ich osad do umysl- 
nie urządzonych ubozów angielskich. Na całym 
obszarze wojennym nie wolno znajdować się na 
ulicy lub drodze po godzinie 10-ej wieczorem. 
W Londynie uwięziono Bocra Krauzego, b. ko- 
mendanta Jobanncsburga, za zdradę stamu i od- 
dano pod sąd. 

W Osnabrück odbyli katolicy niemieccy 
wiec, na którym między inuemi zażądali powro- 
tu jezuitów, motywując żądanie brakiem sił nie- 


zbędnych do prowadzenia młodego pokolenia 
drogą bogobojności, porządku moralnego i wo- 
góle wychowania korzystaego dla państwa, 

Między Wenezuelą a Kolumbią naprawdę 
przyszło do wojny. Okólnik zawiadamia o niej 
wszystkie mocarstwa. Dotychczas jeszcze krew 
nie płynęła. Amorykanie wkrótce staną, na wi- 
downi, 

W Danii radość. Po wielu latach rządów 
Fstrupc król powołal do steru stropnietwo li- 
Leralne, D. 1 b. m. przyjmował deputacyę gmin 
całego kraju — 8,000 ludzi, Nowym gabinetem 
zawiaduje Deuntzer. 
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de xybkimi krokami zbliżają się wybo- 
jiry sejmowe, prawybory e} już 
Aw pełnym toku, dzienniki przepel- 
nione opisem cynicznych nadużyó kliki 
rządzącej, ale myliłby się ten, ktoby są- 
dził, że w krajn panuje takie ożywienie, 
jakie np. istniało w przededniu ostatnich 
wyborów do sejmn. Rzecz ma się całkiem 
odwrotnie. Jakaś dziwna apatya opano* 
wała społoczeństwo, powszechne zniechę- 
cenie wżera się w umysły mas, które, wi- 
dząc  bezowocność swych  wysilków, 
z rozpaczą, opuszczają ręce i z głuchą obo- 
jętnością przyglądają się machinucyom, 
za których pomocą klika zachowawcza ob- 
dziera je z najelementarniejszych praw 
obywatelskich. Chłop galicyjski widzi, że 
przy dzisiejszym systemie wyborczym, 
przy pośrędniem głosowaniu i przy jaw- 
ności wyborców te są w przeważającej 
większości wypadków prostą komedyjy 
i, że trzeba użyć niesłychanych wysiłków, 
ażeby wyniki wyborów bodaj w części od- 
powiadały woli wyboreów. Protesty, re- 
klamacye, skargi itd. najczęściej nie nia 
pomagają, Zjednoczone siły starosty, ob- 
szurnika, wójta, księdza i szynkarza na 
każdym kroku obracają w niwecz usiłowa- 
nia najlepiej przygotowanych wyborców 
chłopskich. etki zgromadzoń publicz- 
nych wypowiadają się przeciwko kandy- 
datom zachowawczego komitetu contral- 
nego, chłopi przy prawyborach glosują 


Z DZIEŁ MULTATULI 


(louwas-Dakkara). 
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O powadze opowieść pierwsza. 


racie, który wzrostem wyższy jes- 
vă nade mnie, możesz li dostać te- 
eco jabłka granatowego, co wisi po- 
między kwieciom ognietem w zieleni 
i miojo się do mnie wargami rozwartemi, 
jak dziewka kusząca? Patrz, rozpęklo to 
jabłko granatowe w dojrzałości swojej, 
a czerwoni, jak krew jest rana, którą sa- 
mo sobie uczyniło, by moją wzbudzić po- 
żądliwość. Pożądam tego jablka granato- 
wogo, bracie mój! Ty, który wzrostem 
przewyższasz mnie, wyciągnij rękę swą 
i zerwij, abym judł. 


DRO AE aby albre młodszy, | 


I zdarzyło się, że poszedł starszy na po- 


*) Patrz artykuł w numerze bleżacym. 


le, a ujrzał kozę górską, która zeszła na 
niziny i szukała kożlątku swego. 

— Ażuli nie widzialeś jagnięcia mego— 
spytała lwa — ty, jktóry mieszkasz w ró- 
wninie i lepiej ode mnie znasz ścieżki na 
błoniu równem, tak męczące dla mnie, 
gdyż kopyto mojo rozdwojone. 

— Zapomnij jagnię swe, zapomnij kożlę 
swe— rzekł lewi chodź, abym cię pożarł. 

I uczynił lew jako rzekł. 

A brat starszy zapytał Iwa: 

— Jakże to, że pożerusz kozę, co sznka 
swego kożlęcia? 

— Slyszałeć, jak skurzyła się nu nie- 
sprawność kopyt rozdwojonych — odrzekł 
lew. — Azali nie dobrze uczyniłem, żem ją 
pożarł? Patrz na pazury moja, które są 
„sprawne*! Patrz nu „sprawność“ kłów 
moich. Przeto więc pożarłem kozę górską. 

Zadumał się młodzieniec i spojrzał na 
ramiona swe, które były długie, « silne, 
a potężne. I ujrzał, jako są „sprawne” 
tak... że postanowił zniewolić bratu do po- 
sługi swej. 

A gdy ten prosił go po raz drugi, by 


| zorwal owoce, rzekł ma: 


— Patrz, oto ramionu mojo. Ażali nie 
powiedziałeś: twoje nie dostaną jablka 
granatowego? Sluż mi przeto, abym cię 
nie pożurł 

Oi tego czasu służył brat młodszy star- 


szemu. Lecz nie rad był odkryciu, jakie 
ten zawdzięczał lwu. 
I tuk pozostało aż po dzień dzisiejazy, 


Ò powadze opowieść czwarta. 

— (Ojcze mój, powiedz mi, czemu nie 
spada sloùce? 

Ojcu wstyd było, 12 nie wiedzial, dlacze- 
go nie spada ałońce i ukarał dziecię swe 
przeto, że się wstydził, 

Dziecię ulękło się gniewn ojca swego 
i nie pytało już nigdy, ani ezemu słoncu 
nie spada, uni o rzecz żadną, której tak 
bardzo wiedzieć pragnęło. 

I nigdy dziecię to mężem się nin stulo, 
pomimo że żyło sześć tysięcy lat... 

Tępom pozostało i głupiem aż po dzień 
dzisiejszy. 


O powadze opowieść piąta. 

— Dokąd to, Philoinosio?—- zapytał Hy- 
dor swego towarzysza, którego spotkał nu 
ulicy Aten. 

— Bpicszę, abym wypił trzy kwarty i. 
chego wins, które mnie czeka u na 
brzydszej z trzech moich metres —odrze ki, 
zataczając się Philoinos. 

Albowiem był pijany. 

— Chodź ze mną, wine masz dosyć, 
a metren nadto. widzi mi się, 

— Trzy, Iydorze, trzy! — Mistrz rzokł, 
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mężnie na najpewniejszych, zupełnie od- 
danych im ludzi, a ostatecznie z urny wy- 
chodzą wyboroy, którzy oddadzą awe gło- 
sy kandydatowi konserwatywnemu. Wobec 
tego trudno się dziwić, że nia znać oheenia 
takiego ożywienia, takiego zupuła, jaki 
ogarniał wyborców niezależnych przed 
sześciu laty. 

(o prawda, wówczas w samym obozie 
ludowym panowały inne stosunki. Prze- 
ctwko ohozowi reakeyjnemn na wai szedł 
ławą chór chłopski. Stojalowski razom 
z Wysłouchem i Stapińskim kierowali 
masami chłopskiemi, które, rzece można, po 
raz pierwszy postanowiły na scryo zmie- 
rzyć się z konserwatystami na całej linii. 
Dziś obóz ludowy rozbity, dzięki przerzn- 
cenin się ks. Stojałowskiego do obozu kon- 
serwatystów i olilapi - stojałowczycy puaz- 
ozeni są bardzo aprytnie przeciwko wlas- 
nym braciom — chłopom ludowcom. Tam, 
gdzia świadomość ludu nie rokuje żadnych 
adobyczy dla kandydata konserwatywnego, 
staje popierany przez wszystkie czynniki 
reakcyjne ellop-atojałowczyk, ażeby unie- 
możliwić zwycięstwo kandydatowi ludow- 
ców. 

Kto wie jednak, czy pomóc ks. Stoja- 
łowskiego konserwatyatom, udzielona tak 
energicznie w obocnym ruchu przedwy- 
borczym, nie będzie ostatnią zasługą, wy- 
świadczoną przez niego kliea rządzącej. 
Jego powaga jest już mocno nadazurpana, 
ostatni jego zwrot odobrał mu licznych 
zwolenników nawet w tych sferach, które 
pozostały wiernemi księdza-redaktorowi 
po słynnych procesach z redakcyami parn 
dzienników. W niektórych miasteczkach 
ks. Stojalowski wprost nie może się poka- 
zać ludziom bez wywoływania niepochleb- 
nych dla siebie owacyj. Nu licznych zgro- 
madzeniach chłopskich miedawni jego zwo- 
lennicy otwarcie występują przeciwko hy- 
lemu swemu wodzowi i nie dają mu przyjść 
do głosu, W dodatku we wlasnym jego 
obozie panujo niasłychany rozgurdyasz. 
Należy doiluó, żo ka. Stojałowaki stał się 
dzis z człowieka, który bądź co bądź posia- 
dal pewne ideały, nujzwyklejszym speku- 
lantera politycznym. Niepoaspolity talent 
ugitatoru i publicysty popularnego, umie- 
jętność wpływania osobistego na muay, 
auroola wieloletniego męczennika za spra- 
wę ludowi, — wszystko to dziś stało się 
u księdza Stojałowskiego prostym środ- 
kiem zdobywania gotówki. Nu własnych 
współpracowników, na najbliżej stojących 
przedstawicieli partyi zaputruje się on ja- 


I upadł Philoinos po raz trzeci tego wie- 
ezorn. Leez tym razem nie powstał już, 
Ileży tak uż po dzień dzisiejszy. 


O powadze opowieść szósta. 


Onego czasu narodziło się dziocię piorw- 
sze na ńwiecie. W zachwycie była matka, 
a ojciec też patrzał na nio z miłością rzo- 
wną, 

— Lecz powiedz mi, Geniuszn, zawsze li 
pozostunie tak maluczkiem?— pytała mat- 
ku, — Nie wiem — dodała — ażuli mam 
pragnąć tego! Radabym ujrzała dziecię 
awo czlowiekiem, « jeszcze żal mi będzie, 
gdy tnk się zmieni, że nie będę mogła no- 
sió go więcej nu rękach i karmić sobą. 

— Dziecię twoje rozkwitmie, aż stunia 
się człowiekiem — rzekł Goniusz. — Nie 
hędzie ono zuwszo żywiło się tabą. Przyj- 
dzie czas, że me będzie noszone przez 
ciebie, 

— (łeniuszu! — zawolala matka w lękn 
swym — czy dziecina nie pójdzie precz 
ole mnie? Gdy będzio umiała biegać, czy 
nie uciecze ode mnie? (óż mi czynić, aby 
nia opuściła mnie dziecina moja, gdy nau- 
czy się bieguć? 

— Miluj swe dziecię a nie opuści cię — 
odparł geniusz. 

Tak było. I tak pozostało czas niektóry. 
Lecz oto poczęło się rodzić dziuci mnóstwo. 


ko na źródło dochodu, każąc opłacać swa- 
im posłom niesłychanie wysoką „tuksę,* 
nabywać specyalnie ad hoc stworzone wy- 
dawnictwa, obrazy itd., nie mówiąc już 
wcale o zwykłych składkach, tonących bez 
żadnej kontroli w niezmiernie pakownych 
kieszeniach księdza-redaktora. 

Przedmiotem bardzo zyskownej spoku- 
lacyi pieniężnej stały się dla ks. Stoja- 
łowskiego kandydatury sejmowe. Za 
znaczną oplatą wciąga on na listę „za- 
twierdzonych* przoz (likcyjny) Zarząd 
partyi kundydatów, których naturalnie nie 
brak. Ponieważ zuś ka. Stojałowski oho- 
wiązuje się popierać prawie w każdym 
okręgu jednocześnie kilku kandydatów, 
przeto można sobie wyobrazić, jakie owo- 
66 przynosi taka taktyka, tem bardziej, że 
w całym szeregu powiatów popiera on 
kandydatów atańczykowskich przeciwko 
członkom własnej purtyi. W rezultacie 
obóz stojałowezyków trawiony jest przez 
walkę wewnętrzną pomiędzy kundydatumi 
i kandydatami ns kandydatów. Wzujem- 
ne zawiści, ukryte współzawodnictwo, nic- 
zadowolenie z wyroków księdza-redaktora, 
wszystko to wybucha obecnie coraz już 
częściej w kształcie buntu, otwartego. Pa 
pośle Kubiku, który otwarcie zerwał ze 
Stojałowskim i przeszodł do stronnictwa 
ludowego, zbuntowali się dwaj inni posło- 
wie: Wilki Bomba. Nie cheioli oni za- 
płacić ks. Stojałowskiemu za „zatwierdze- 
nie“ ich kandydatur, więc ten ogłosił ich 
za zdrejgów i przeciwstawił im kontr- 
kandydatów. Wilki Bomba jednak nie 
stracili nadziej, że uda się im pozy- 
skać mandaty bez poparcia ks. Stojalow- 
skiego, więc zbliżyli się z ludowcami, któ- 
rzy będą głosowali za nimi. Rzecz bar- 
dzo wątpliwa, użoby w pływy Stojałowskie- 
go przeżyły tę anurchię, jaką dobrowolnie, 
ze względów materyalnych, wytworzył 
wo wlasnom stronnietwie. Najprawdopo- 
dobniejszem jest, że wszystkie niezdemo- 
ralizowane żywioły chłopskie skupią się 
w obozie stronnictwa ludowego, które dziś 
istotnie jest jedyną szczerze chłopak: 
partyą na wsi. 

Stanowisko ludowców jest obeenie nio- 
zmiernie trudne, gdyż przeciwko niemu 
są wymierzone wszystkie pociski za strony 
zjednoczonej reakcyi. Zaczynając od ezyn- 
ników adminiatracyjnych, a kończąc na 
pionkach ks, Stojałowskiego — wszystko to 
stara się uniemożliwić zwycięstwo kan- 
dydatom ludowców. Tymozasom stron- 
niet wo ludowe po za parityą robotniczą nie 


A było rodziców waele, którym ciężyło 
bardzo milować tę liczną dziatwę. 

Wówczas nakaz wymyślono, aby zastą- 
pić miłość, tak jako wiele innych naka- 
żów. Albowiem łaenicj nakaz dać, niż 
miłość. 

Pamiętaj, abyś czrił ojca swego i matkę 
swoją! 

Dzieci opuszczuły rodziców swych, jeno 
tylko nanezyły się biegać. Dodana do 
przykazania zaklęcie: 


Aby ci się dobrze wiodło po wszystkie dni 
żywota twego! 

Wtedy wiele dzieci pozostało przy ro: 
dzioach! Aliści nie tak pozostały, jak ma- 
rzyła matka pierwsza, kiedy pytała geniu- 
aza: „0óż mi czynić, aby nie opuściła mnie 
dziecina moja, gdy nuuczy się bieguć?* 

I tak pozostało aż po dzień dzisiejs zy. 


Q powadze opowieść ósma. 


Tuygater *) doiła krowy ojex awego, 
a doiła hardzo dobrze, albowiem mleko, 
które przynosiła do domu, dawało więcej 
masła, mżłi mleko, które znosili bra- 
cia jej. Powiem ei, dlaczego tak było, 


*) Thygater po grecku — córka; w sanskrycie — 
dziewka dojąca zcowy- 


posiwla żadnych sojuszników, gdzie nio- 
gdzie nawet t. z. demokraci starają się po- 
zyskać zatwierdzenie stańczykowskiego 
Komitetu centralnego lub ks. Stojałow. 
skiego. 

Przypatrzmy się teraz tym nadużyciom, 
które mogą zapobiodz zwycięstwn kandy- 
dutów niemiłych dla kliki rządzącej. Na- 
turalnie wszystkich wyliczyć niopodobna, 
wymienię więc tylko najbardziej typowe. 

Oto np. starostwo krakowakie rozpiswło 
prawyhory (wybory wyborców, którzy ma: 
atępnie głosują na kaaiydstów) na wtorki 
ipiątki, a więcna te dni, kiedy ludność 
z eułego powiatu zjeżdża uu targ do Kra- 
kowa, W bardzo wielu miejscowościsch 
wcale nie ogłeszano terminów prawybo- 
rów, zawiadamiając ludność o nich w o- 
statniej chwili. Dzieje się to nietylko 
po wsiach, alo również i w miastuch, Tak 
np. w Eańcucio odbyły się prawybory 
16 sierpnia, ule nikt z mieszczan nie bral 
w nich ndziału, bo nie nie było wiadomo, 
na kiedy są zapowiedziane. W rezultucie 
| zobralo się kilkunastu prawyboreów, natu- 
ralnie całkiem oddanych konserwatystom; 
ci to prawyborey wybrali 9 wyborców, 
w tej liezbie.. starostę. Ublopi skarżą 
się powszechnie, że kilku zaufanych pru- 
wyborców wybiera więcej wyborców, 
niż jest zebranych, Przy prawyborach 


głosują naganiacze konserwatystów w 
dwóch i nawet kilku gminach na- 
raz. Aby zmylić czujność wyborców, ko- 


misarze zarządzają prawybory w innych 
lokalach, aniżeli podano w ogłoszeniach 
urzędowych. Dzieje się i tak, że jeśli wy- 
borce opozycyjny otrzymuje więcej głosów 
od reakcyjnego, komisarz jak najspokoj- 
niej ogłasza wyrok togo ostatniego. Tak 
było np, w Wyciążich pod Krakowem, 
gdzie b. poseł Wójcik, otrzymawszy trzy- 
dzieści kilku głosów nio został nznany za 
wyloreę, natomiast zuusznika atarościń- 
skiego, za którym głosowuło zaledwie 
11 prawyborców, komisarz powołał na 
wyboreę. W _ powiecie  Chrzanowskim, 
gdzie kandyduje znienawidaony przoz 
chłopów i robotników hr, Potovki, komi- 
sarzo objeżdżnją gminy i każą chłopom 
głosownó na ludzi „pownych,* na wójtów, 
leśniczych i gajowych Potockiego. Pio- 
karzom w Tenczynku powiedziano, że gdy, 
by nie głosowali na nadleśniezogo i wójta» 
nie mogliby kupować potrzebnego im 
drzewa w lasach Potockiogo. Wobac wiel- 
kiego nacisku ze strony kandydata stan- 
czykowskiego, chłopi w Krzeszowicach — 


a uwa pilnie, Funoy *), abys wiedzin- 
ła.. gdy zdarzy ci się, żo pójdziesz doić 
krowy. Lecz mówię ci mie przeto, abyś 
doiła tak, jak Thygator, 1 r 
wskazał jako przykład bruei j 
mniej dobrze dojąc, lepiej czyni. 
niej. przynajmniej, 

Zanim wkroczy na pastwisko młódź 
| wiejska, stoją u płota krowy i czekają, by 
oawobodzono je od nadmiaru, który ona 
zachowały w sobio właściwie dla swoich 
cieląt Leez ludzie zjadają ciełęta, „ponio- 
waż czują się kn temn sprawnymi,” a wte- 
dy mleka nadto jost w wymionach krów. 

Cóż dzicje się, kiedy tak krowy z wyra- 
zem głupim stoją n płotu? Kiedy stoją talc 
nieruchome, wtedy lżejsza część mleka 
zbiera się u wierzchu w wymionach. 

Więe kto doi cierpliwie aż da resztok, 
ten tlnste mleko niesie do domu, kamu 
spieszno — pozostawia śmietankę. 

A oto patrz, Thygator nio była apieszno, 
ale braciom jej było spieszno. 

Albowiem ci twierdzili, że mają prawo 
czynić coś więcej, niż doić krowy swego 
ojca. Ona zaś o pruwio tukiem nie my- 
ślału, 


*) Parabole te były umieszczone w kalążce za- 
tytałowanej „Listy miłosne”; listy znś te były pisa- 
ne do kochanki poety, Fancy; ten wyraz angielski 
znaczy fantazya. 


436 


-e A 


PRAWDA. 


M 36. 


siedlisku rabiugo—zupełnio pow strzyma- 
Jisię od ndziala w prawyborach. listy 
wybarcze prawie wszędzie są pofałszowa- 
no, wszolkie zaś roklamacye bardzo rzadka 
odnaszą akntek, tem bardziej, że w niektó- 
rych okręgach listy wykładane eq do przej- 
rzenia w przededniu prawyborów. Tiaty 
to są sporządzono na podstawie nie ostat- 
niego, lecz poprzedniego spisu ludności, 
wskutek czego liczba wyborców jest mniej- 
sza od tej, jaka być powinna. 

Wszystzo to dzioje się przy prawybo- 
rach. Wybory ostateczne wywołają no- 
wą seryę nadużyć i to tem większych, że 
będzie tu jnż chodziło nie o wyborców, tyl- 
ko o samych posłów. 

Chętnych kandydatów na posłów na- 
mnożylo się w Galieyi bardzo dużo. W sa- 
mej kuryi IV (chłopskiej), wybiorającoj 
74 posłów, jest ni mniej ni więcej tylko 
przeszlo 1000 kandydatów. Każdy » nich 
używa wszelkich środków, aby zdobyć 
mandat i biedny chłop, nupastowany xe 
wszech stron, po prostu traci wszelką mog- 
ność rozglądania się w położoniu, nia mó- 
wiąc już o tem, że olbrzymia większość 
tych kandydatów addziaływa świadomio 
demoralizująco na właściunstwo. W ostat- 
nich czasach utworzyly się spcecyuine 
przedsiębiorstwa mundutowe. Za opłatą 
pewnej, dość nawet skromnej anmy, moż- 
na zostać kandydatem i znaleźć się na li- 
ście jednej z t; „partyj,” z ktorych każda 
w komplocie może utworzyć co najwyżoj 
kilku partyj preferunsn, alo ktore wywio- 
siwszy sztamłar „chrześciańsko - hułowy,* 
„katohoko-narodowy* lub „narodowo - an- 
tysemicki* lapa ryby w mętnej wodzie 
położenia przedwyborczego. Naturulnia, 
Zadon z takich kandydatów mic może li- 
czyć na powodzenie, ale zawsze dostanie 
jakieś „odszkodowanie* za zrzeczenie się 
kandydatury, a w uujgorszym razie zdo- 
hędzie „słuwę,* która mu przy sposobności 
też jakis dochod przynieść może. 

W miastach ma razie cisza. Dopiero 
torua zaczynają się odbywać pierwsze 
zgromadzenia przedwyborcze, na ktorych 
stują kandydaci zo swojem wyznaniem 
wiary. Większe ożywienie zapanuje tu 


dopioro przed samymi wyborami. 
Duela 
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Berlin, 2 wrzeńnia, 


dy przed dwoma laty w lipeu odhy- 
wały się pierwsze zebrania abiżą- 
loych, ruch przedstawiał wówczas 
jeszcze przedhistoryczny chaos, w którym 
wyraźnie zarysowywuł się jeden tylko 
punkt: niezadowolenie. Na mównicę wcho- 
dziły pokojówki i kucharki, a z ust ich la- 
ły się potoki żółci i bólu, wzruszające 
1 wstrząsające spowiedzi doznanych krzywd 
iupokorzeń. Skargi te przedostawszy się 
do praay za pośrednictwem znękanych 
„ogórkumi* reporterów, wywołaly spazmy 
pań, które po całorocznej ciężkiej pracy 
odpoczywały bądź na wilegiaturzo, bądź 
w ogniskach masowego tokowanik, zwa- 
nych miejscowościami kąpielowemi, Na 
tem koniec. Dopiero z biegiem czasu 
z mgławicy pierwotnej skrystulizował się 
wyrażny program, wyłoniła się stała orga- 
nizuoya, wyanula się taktyka bojowa, a na- 
wet utworzył się pogląd na rzeczy społe- 
czne, Każdy rnch bowiem z poszątku usi- 
luje oprzeć aię na kierunkach pokrewnych, 
z biegiem czasu jednak zmuszony jost to- 
rawać sobie mniej lub więcej odrębny dro 
ge. Przyjrzyjmy się żce, po której 
kroczą dzi nasze bojowniczki. 
Tym razem uderza nas przedewszyst- 
kiem, iż żądania nutnry ekonomicznej fi- 
gurują w szarym kącie, zajmując bardzo 
szezuplą przestrzeń. Na plan pierwszy wy- 
sunięto atoli życzenia prawno-społeczne, 
a nacisk położono nu anachronizm tkwią- 
cy w średniowiceznej ustawie o czeladzi 
dworskiej, której tu, podobnie jak w całej 
Europie, podlegają służące, pomimo iż 
normy odnośne przykrojono do innych 
stosunków społecznych i admiennego try- 
bu życia, Przepisy te są wyrazem patryar- 
chalizmu, gdzie wszystko przystosowywu 
się do dobrej lub złoj woli głowy domu, 
obdarzonej przywilejami  sumowładey. 
Podczas gdy inne współezesna kontrakty 
robocze określają nadzwyczaj drobiazgowo 
zarówno przedmiot umowy, jak równoważ- 
nik, to w stosunku służbowym jedno i dru- 
gie przedstawia się mglisto i zależy w wy- 
sokim stopniu od widzimisię kontralienta 
społecznie silniejszego. Ta dowolność pra- 
wna ciąży jarzmem na służbie i wskutek 
tego musi nledz gruntownej reformie. Ist- 
nieją rozmaite projakty w tej sprawie, 


— Pokazał mi on, jak uczynić czółno — 
wolał trzeci. einam drzewo i siadłszy na 
pień, puszezam się na wodę. Chcę wic- 
„co tam jest po drugiej stronie je- 
ziora. 

— Mam ci ochotę zamieszkać z jasno- 
włosą Gyno*)— oświadczył czwarty, abym 
miał dom własny i swoje Thygater, któro- 
hy dla mnio doiły. 

Tak kużdy z braci miał pragnienie, żą- 
dzę, wolę. A tak byli pochłonięci dążenia- 
mi swemi, 20 żaden z nich nie przestrze- 
gal czasu, aby zabrał śmietankę, którą 
krowy smntne musiały zachować przy so- 
bie bez pożytku dla kogokolwiek. 

Thygater zaś doiła do ostatniej kropli. 

— Ojcze — zawołali w końeu bracia — 
odejdziemy! 

— A któż doić będzie? — pytał ojciec. 

— Amo, Thygater! 

— A jakże będzie, gdy i ona zapragnie 
jeździć, łowić, oglądać świat? Jakże będzie, 
gdy i jej przyjdzie myśl zamięszkuć z isto- 


+j Również po grecku — kobleta. 


tą jasno czy cieanowłosą, aby miała dom 
awój ze wszystkim dobytkiem? Bez was 
obyć się mogę, lecz bez niej nie... albo- 
wiem tłuste bardzo jest mleko, które przy- 
nosi do domu. 

Rzekli tedy wnet po namyśle synowie: 

— Więc ojczo nie ucz jej niczego! Wte- 
dy będzie wiecznie doła krowy, aż do 
końca żywota swego. Nie pokaż jej, jak 
cięciwa napięta, kureząc się miota strzałę: 
nie będzie miała żądzy ku łowom. Utaj 
przed nią popęd ryby, która rzuca się na 
haczyk, skoro wdzicjesz nań kęsek ścier- 
wa: nie zapragnie wtedy zarzucać wędki 
isieci. Nie nauczaj jej, jak wydrąża się 
pień, aby puścić się w nim nu wodę: nie 
zatęskni wtedy ku drugiej atronie jeziora, 
1 niech nie dowie się nigdy, jak to można 
z istotą jasnowłosą lub ciemnowłosą mieć 
siedzibę własną i dobytek. Niech nigdy 
nie dowie się o tem wszystkiem, ojezo, 
a pozostanie przy tobie i mleko krów two- 
ich będzie tłuste. Jednakże... dozwól nam 
pójść, każdemu za pożądaniem swojem. 

Tak mówili synowie; wszelako ojciec — 
jako że był ostrożny, odparł: 

— Aliści, kto przeszkodzi, aby ona po- 
znala, czogo ja jej nie nauczę? Jakże bę- 
dzie, gdy zobaczy ważkę wodną, płynącą 
na liścia unoszonym przez falę? Jakże, gdy 
apostrzeże, że nitka jej przędziwa kurczy 
się i ściągnięta miota przypudkowo czó- 


| ale dla nas jest ważnem to. iż zdanie rzo- 
| ezoznawców jednomyślnie wytyka niezgo: 
dność kontraktu słażhowego z indywidua- 
lzmem i wolnościowemi dążnościami 
współezesnuga ducha ludu. 

Na drugiem miejscu znajduje sią żąda- 
nie zniesienia piętna Kauinowego w postaci 
bezmyślnej książki służbowej, często na- 
der szkodliwej, gdyż dającej powód do nie- 
zliczonych utarczek, ciężkich krzywi oraz 
wybryków mściwości i awawoli, Ponieważ 
w stosunku służbowym spory są na po- 
rządku dziennym, naloży zgodnie z du- 
chem dzisiejszych prądów prawnych uprzy- 
stępnić słabszemu opiekę sprawiedli wo- 
ści. Wskutek tego wszelkie procesy od- 
nośne mają być rozpatrywane nie przez 
sądy eywilne o procedurze zawiłej, roz- 
wlekłej i kosztownej, lecz przez forum. 
przemysłowo-rozjemczo, gdzie rzecz toczy 
się z błyskawiezmy szybkością, gdzie for- 
malności doprowadzono do minimum, a po- 
średnietwo obrońcy wyklnezono. Ź tego 
już widzimy, iż sługa cheo otoczyć się tym 
samym wałem obronnym, za którym znaj- 
dnją sebronienie miliony pracowników 


ręcznych. Świudozy o tom również punkt, 
dotyczący zabezpieczenia państwowego 
służby domowej na wypalek choroby 


w razie kalectwa i na starość. Najwięcej 
jednak napsuły krwi żądania w sprawia 
noelegn, czasn roboczego i odehodnego. 
Obyba najbardziej zatwardziały watecznik 
nie weźmie służącej za złe, iż nie chce ay- 
piać w barłogu, niegodnym istoty ludzkiej 
i niewytrzymującym krytyki pod wzglę- 
dom hygienieznym. Niestety, bardzo trn- 
dno będzie ująć przepisy odnośne w karby 
ścisłej formuły prawnej, Oo prawda, mo- 
żna byłoby apelować do czułych sero 
i wrażliwego sumionia szlachetnych pań. 
Alę doświadczenio wykazało, że nioma nio 
śmieszniejszego nad takie kołatanie do 
czyjegoś miłosierdzia. Przystępując do ja- 
kiejkolwiek reformy, trzeba na wszulki 
wypadek pamiętać o aforyzmie Ilobbosa 
Homo homini lupus. Najrozpaczliwiej bro- 
nią się gospodynio przomw następstwom, 
dotyczącym wychodnego i dnia roboczego. 
Dotychczas słyszeć nio chcą o tom, aby 
służąca, która zaprzedała się państwu swe: 
mu ciałem i duszą, mogła rozporządzać 
godzinami wienzornemi według własnej 
woli oraz aby opuszczając w ERE dom 
o godzinie 4-ej po poludnin, mogła wracać 
kiedy jej się żywnio podoba. Jedne panie, 
oburzone tego rodzaju zamachem na áwię- 
te prawa własności, znajdują w swym sło- 


lenko jej krosien? Jukże, jeżeli ujrzy na 
brzegu strumyka, jak ryba rzuca się na 
ezerwia, locz w zapędzio łapie paszezą za 
ostre źdźbła trzeiny. I jakże nareszcie, jo- 
żeli znajdzie gniuadko, która uwiły sobie 
skowronki w koniczynie w miasiącn majao- 
wym? 

Zudomali się znów synowie i rzekli: 

— Nio nauczy się ona stąd niczego, oj- 
ozel Zbyt głupią jest, by żądzy zaczerpnę- 
la z świadomości. I my nie wiedzielibyśmy 
nie, gdybyś ty nam nie był powiedział. 

Lecz ojciec rzekł: 

— Nie, głupią ona nie jest! Obawiam 
się, że nauczy się sama z siebie, uzago 
byście wy nie poznali beze munio. Głupią 
nie jest Thygaterl 

Znów zadumali się synowie — tymeza- 
sem bardziej — i rzokli; 

— Ojcze, powiedz jej, że wiedzieć, rozu- 
mieć, pożądać — grzechem jest dla niewiasty! 

Toraz ojciec, bardzo ostrożny, był uspo- 
kojony. Dal wolę synom, by szli na łowy, 
puszczali się wpław, szukali żon... na 
wszystka dał im wolę... 

Lecz zabronił wiedzy, zrozumienia i po- 
żądania awej Thygater, która w prostocie 
doiła krowy pn wszystkie dni żywota. 

I tak pozostulo aż po dzień dzisiejszy. 

(D. n.) 
— mz 
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wniku jeden tylko wyraz dosć dosadny dla 
Jego seharakteryzowania: rowolucya; inne 
zaś, nie chcąc brać do ust tak brzydlaego 
slowa, zaklinają straszne widmo cmancy- 
picyi służących wyrazem: mrzonki! 

Jeśli jednak zważymy, iż przedstawi- 
ciele inteligencyi i otyki spolecznej są po 
stronie niezadowolonych, żo jost pewna 
grupa pań, któro znajdują po za zabawą, 
strojaniem i iirtem rzeczy wznioślejsze 
w życiu, któro pamiętają o tem, iż one, 
jako płeć uciskana, samo nie powinny u- 
ciskaó, to łatwo przewidzieć, iż mury Troi 
wkrótce rang. Tymozasem służące, zachę- 
cono dotychczasowymi rezultatami swej 
kampanii, głoszą dalej nieustraszenie 
ewangelię swogu wyzwolenia  Przode- 
wszystkiom zwołują regularnie i często 
zebraniu dla zaznajamiania i oswajania 
zarówno publiczności, jak slug, z ruchem 
i jogo baslami, Podczas gdy dwwnicj na 
zgromadzeniach tych wodzil) rej przewaź: 
nio dowódcy pochodzący ze ster obcych 
slugom, dziś rola chorążych przechodzi 
*topniowo do lopiej postuwionych kucha- 
rok, zatrudnionych w lotolach, pensyach 
1i 1 pobiorujących niokiody po 100 ma- 
rok miesięcznie (przy t, zw. franenskiej 
kuobni). Te przedstawicielki sztuki kuli- 
uarucj, względnie niozulożne, obdarzone 
taktom, ogludą towarzyską, inteligeneyą 
i wykształceni w sposób bozinteroso- 
wny poświęcują siły awo ruchowi. Na zu 
brzninch, pomimo iż prawo głosu przyslu- 
gujo wszystkim obecnym, występują prze- 
ważnio sługi: nio krępująu się nic- 
zbyt gruntowny znajomością gramatyki, 
róztrząsują płynnie swym domorosłym 
stylem wszystkio kwostye palące swej 
kasty paryasów. Panie tymczasem bądź 
przez przokorność, bądź przez dumę, rzudko 
sory udział w dysknsyu1 czynią to zuzwy- 
szaj dość niezręcznie. Kiorowniozki zebran 
zumjdują się dziś jeszcze pod wpływem 
członków stojących po za kulisami partyi 
narodowo-społecznej, czynoy udzial atoli 
tych reżyserów malejo stopniowo tak idi- 
it wkrótce sprawa omane, slu- 
żących spocznie wylącznio na barkach sfor 
zainteresowanych, Žo kucharki i pokojów- 
ki nadają się nietylko do szorowania garn- 
ków, 20 posiadają tak rozległy widnokrąg, 
1% zdolno są w istocze zająć wię rzeczami 
hardziej doniosłemi, świadczą stworzone 
przez moch dwie wielkie organizucyc. Ró 
śnią się ona właściwie tylko tom, iż jodua 
przyjmujo na członkow wylącznie slużbę 
domowi, płci obojej, podczas gdy w dru- 
piej jracują ręku w rękę ze slugami pa 
nie. Tu oto różnorodność żywioław, obraca 
jacyoh się w drugiem towarzystwie, jest 
jedyną właściwie przyczyną rozłamu. Po 
xa tom obie organizacyo mają charakter 
Jednukowy i cele wspólne, W obydwu 
składka miesięczna wynosi 30 fenigów (14 
kop.), dążaniem zaś tych instyturcyj Jost 
zniesienie obowiązującej po dzień dzisiej- 
spy zaśniedziałej ustawy o ozeladzi, urzą- 
*lzonie rucyonalnych biur posredniotwa, 
wyksatałcenie fachowe slużby, udzielanie 
joj w razie potrzeby obrony prawnej 
1 waparó pieniężnych oraz podniesienie joj 
poziomu umysłowego. Stowarzyszenie 
akladająoo się tylko ze sług, jest przez nie 
wyłącznie kierowane, boz pomocy dorad- 
tów i wolonterek lub sportsmenek. Pomi- 
mo to intoresy towarzystwa sip wo wzoro- 
wym stanie i porządku. Ż krwawego gro- 
sza członkiń, składanego ofiarnio na olta- 
rau colów wspólnych, powstal fundusz, 
mający posłużyć na założonie przytniku 
dla dziewcząt bezdomnych, kalekich i po- 
zbawionych zajęcia. 

"Większe jeszcze zasługi polażyło drugio 
pod względem społecznym mieszane towa- 
rzystwo, którego liczbu ezlonków rośniu 
x każdym miesiącem. Przedewszystkiem 
charakteryzuje organizacyę fukt, iż dla 
nazwy jego ukuto nowy wyraz „Dienstau- 


elto,* cheqe wyrugować pogardliwy 
i termin „sluga.* Dalej towarzystwo pawa- 


lało do życia biuro służących, do którego 
jednak, dziwna rzecz, garną się przaważ- 
nie panie, nickiedy sznmowiny tej sfery, 
okrzyczane sokutniee i dręczycielki swych 
podwladnych, bojkotowane przoz służące 
i biura. Chsrakterystycznym jest fakt, 
że niektóre członkinie towarzystwa nie 
pozwalają swym ałużącym zapisywać się 
do niego, u gdy lekceważą ten zakaz, stara- 
ją się przynajmniej ukryć przed nimi lub 
nie wręczają im nadchodzących pod adre- 
sem służących sprawozdań, odezw i innej 
korespondeneyi towarzystwa. Co się ty- 
czy udzialu czynnego pań, to okazało się, 
iż w większości wypadków niechętnie 
wstępują do zarządu, bądź dla tego, że po- 
siedzeniu jego odbywają się późno, bądź za 
względu na żenujące nieco koleżeństwo 
kueht i pokojówok. Co prawda, zda- 
rzają się wypadki. Przez powien czas 
zasiadala nawet w zarządzie pewna pani 
obok swej własnej służącej. Na ogólne ze- 
brania zwolywane dwa razy miesięcznie, 
gospodynie również niechętnie uczęszcza- 
Ją widocznie dlatego, iż przykro im joat 
wysluchiwać lub odpierać w sposób odpo- 
wiadni oskurżema, wystosowane pod adra- 
sem teh sfery. Służące jednak radzą sobie 
same bardzo dobrze, o czem świadczą wy- 
głaszune przez nio zajmująco i doskonałe 
odozyty w rozmaitych kwostynch, ściśle 
związanych z ich sprawą. 

Trzeba przyznać, iż jeszcze wielka część 
ogolu „damskiego“ traktujo ruch wrogo. 
A jednak musi 1 ta opozycya zczusem u- 
stac, gdy pamo zroznmieją, iż powinny mu 
sprzyjsć w swym własnym intoresic. Prze- 
dłewszystkiem niektóre przesturzałości in- 
stytneyi służbowej są ze szkodą dla au- 
mych pav. Książka służbowa np. stala się 
balastem i bardzo często wprowadza 
w błąd swomi kłamliwemi świadectwami. 
Uzęstą zmianę miejsc i czu» pobytu ła- 
two stwierdzić w sposób inny, gdy slnżą< 
ce przyjmowano będą do nbozpioozenie 
państwowego. "Tu ostatnia reforma je- 
«lnocześnie wybuwiłaby panie i służące 
z wielkiego kłopotu w razie choroby pra- 
townicy. Skrócenie dnia roboczego i więk: 
sza wolność osobista służby może tylko 
przyczynić się do polepszenia stosunku 
pomiędzy slugą a gospodynią. Co zaś 
ważniejszu, naplyw ksiudydatek na rynek 
slużbowy, 0 czem pisaliśmy w swoim rza- 
sie, slalnie. Chwilowo popyt i poduż wy- 
równały się, dzięki temu, iż niektóre goa- 
podynie zrezygnowały ze slużącej. Postę- 
py tecliniki gospodarskiej i zaprowadze- 
nie kuchen stowarzyszeniowych polług 
wzorów nugiclskich, po części przyszły 
w danym razie paniom z pomocą. W więk- 
szych i bogatszych gospolarstwach s 
ludzka nio da się jeszcze zastąpić czynni- 


kami nieosobowymi i dlutego uchylenie 
glowy przed zasadą „społeczuego poko- 
ju” stanie się dla odnośnych afer konjecz- 
noscią. 
H. F. 
Ipe rv e w syf 
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udzie ogromnie ulatwiliby sobie 
Życie i poprawili swojo wzajemne 
A stosunki, gdyby mogli zrozumieć, 
że pewne ich przekonania i upodobania nio 
nadają się uni do aporu, ani do apostol- 
atwa Psychologieznio jest zapełnić nypra- 
wiedliwionem, że każdy ehciułby, ażeby 
to, co on nznajo i kocha, uzuuwali i ko- 
cbali wszyscy, że nawet polubiwaz, 
ski, radhy caly świat karmić klust 


ule praktycznie wymaganie takie bywa 
zwykle nindorzecznem lub śmiesznom, 
a oltoeiaż Donkiszot mniej lub więcej tkwi 
w każdym człowieku i jest najpowszech- 
niejszym jego typem, nie powinien być 
jego wzorem. Jeżeli nie możemy w lłossy- 
nancie widzieć zwyczajnej azkupy, a w 
Duleynei — zwyczajnej dziewki, to przy- 
najmniej nie zmuszajmy mkogo do podzi- 
wn dla nieh, 

Życie wytwarza przyjemności mnóstwo, 
prawd daje malo; z tego nioustosunkowu- 
nia wydobywa się* 2zęsto i staje przed na- 
mi pytanie: co więcej warte, czy łut ści- 
słej wiedzy, ozy cetnur rozkosznego złudze- 
nia” Pytanie równie bezmyślne, jak wiele 
innych, nad któremi wyrywały sobie pic- 
rze filozofujące koguty. Go więcej warta? 
Odpowiedź prostu: to zaloży od gustu. Ro 
nie ulega wątpliwości, że są ludzia, którzy 
drobnemi okruszynami wiedzy żyć nie 
mogą, którzy potrzebują ogromnej masy 
zadowolcń za wszelką cenę i którzy wolą 
iluzyami pachnący, iłuzyam ogrzany i o- 
świetlony dzień, uiż uajrzęsiściej prawdu- 
mi ugwieżdżoną noc. Daremnie przekony- 
wulibyście ich o nikłości tukiego snu na 
jawie, odpowiedzą wam: wy także śpicie, 
tylko że was Hawi zaduch i kysa robaa- 
two, « my toniemy w czarownych marze- 
niach; zawieście nad nami slońce wszech- 
wiedzy, będziemy żyli w jego promieniach, 
nlo dopóki to życie nasz» oświecacie luo- 
jówkam, które jedni z wys zapalają a drn- 
dzy gaszą, wolimy nasze piękuc złudzeniu, 
Argument nie do odpar: 

Przed kilkudziesięciu laty pojawił się 
w literaturze niomiockiej pouta, którogo 
trugiczna koloj wywiodła zupełnie z rza- 
czywistości i wprowadziła w krainę ma- 
rzenia. Naprzód bardzo wcześnie ogłuchl, 
Bywał on w pewnym wiedeńskim salonie 
literackim, gdzie dłngo intrygowal gosci 
swem zachowaniem się, Unikał bowiem 
rozmowy, ale z gorejącym wzrokiem wpa- 
trywał się w usta mówiących i grą twarzy 
okuzywał, żo ioh doskonale rozumie, Po- 
nieważ zuś oprócz gospodyni domn i paru 
innych osób nikt nie wiedział o jego ka- 
Jectwie, więc tlłomaczono sobie milczenie 
młodzieńca tylko nieśmiałością, Dopiero 
gdy lenryk Landesman pod pseudonimem 
Iiieronimu Lormu wydał zbiorek utwo- 
rów, które zwróciły na siebie powszachną 
uwagę, dowiedziano się, że był głuchym, 

Los bywa często tuk okrutnym, jak lu- 
dzie. Przed dwudziestu laty ugodził on 
Lorma drugiem kalectwom— ślepoty „Od- 
grodzony podwójnym murem od światu* 
porozumiewa się z nim nieszczęśliwy poc- 
tu jedynie zapomocq osobnego języka sni- 
ków, które sam obmyślił, mianowicie za 
pomocą szeregu naciśnięć, robionych nu 
jogo dłoni a odpowiadających gloskom. Tą 
drogą otrzymuje wszelkie wiadomości — 
jeśli tak rzec można — rozmawia i czyta. 
Bo ciągle zajmuje się literaturą i ślodzi 
jej rozwój. Nikogo to zapewna nie dziwi, 
że z jego ust iz pod jego pióra sączy sių 
strnumień smntku, a raczej tęsknoty do u- 
tradonego światu. Przecież to takżo czło- 
wiek. Ale niech nikt nie sądzi, że ton 
smutek poglębiu się kiedykolwielc bezden- 
nq rozpaczą lub spada kaskadami bureli- 
wego gniewu. Nie, płynie on napojony ci- 
cbą rezygnacyą. „Mlodość moja — pawis- 
da Lorm — podobna była do sztuki tes- 
tralnej, pełnej krzykliwego ruchu, z czę- 
sto zmieniejącemi się dekoracyumi i mnó- 
stwem występnjących osób. Nagle spudła 
zasłona i rzadko zdarzającu się samotność 
stworzyła scenę mojego późniejszego ży- 
cia.“ Cay podobna, ażeby ton męczennik 
z olbrzymim talentem, z płomiennem u- 
czuciem, od 64 lat głuchy, a od 20i éle- 
py. mógl tak spokojnie znosić swoją nic- 
dolę, gdyby on za owym „podwójnym mu- 
rem* nie miał własnego, fantazyjnego 
świuta, ktory mu zastępuje rzeczywisty 
i nie odbiera chęci istnienia nawet w 8% 
roku aturości? A czy on ten świat zawdzię- 
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cza jedynie wlusnoj bosko-twórczej wyo- 
brażni? 

Joden anial dobroci i poświęcenia ukry- 
ty w kobiecie zdolny jest zgładzić abro- 
dnie wazystkieh tkwiqeych w niej dya- 
blów. Natura jak gdyby chcąc zrównowa- 
żyć olbrzymie jej wady i niegodziwości, 
obdarza ją od czasu do czasu tak wspania- 
lomi cnotami, że w ich blasku przyćmie- 
waja się najpotężniejsze światła geninszu 
męskiego. Kobieta umie byd nejnikczam- 
niejszą jedzą w sabacie czarownic, ale umie 
także być prawdziwie świętą. Oczy nko- 
chanej były zawsze dla mężczyzny okoła- 
rami, przez któro on patraal na świat. Na- 
wet najbardziej samodzielny widzi pewną 
liczbę zjawisk przoz te soczewki. Dorm, 
straciwszy wzrok i słuch, posługuje się 
wzrokiem i słuchom żony. I tu właśnie 
spoczywa najpiękniejszy ukcent tej ory- 
ginalnej tragedyi. 

Recez dziwna, dwaj znakomici powci, 
francuski i polski, dali kalece, odeiętern 
od hozpośrednich stosunków ze światem, 
rolę bohatora w dramacie i osnuli go niċ- 
mi opowieści sztucznej, wątłej, niby pas- 
mem majaczen zgorąyczkowanej muzy. 
Tymczasem niezmiernie oryginalne, głę- 
boko wzruszijiyce a przytem prawdziwa 
położenie Lorma nio znęciło żadnego pisa- 
rza do oprawiania tego obrazu w ramy ar- 
tystyczne. Nio znam żadnego innego rysu 
znumionijącego charakter żony nieszczę- 
śliwego „samotnika,“ alo jeden wystarcza 
mi do przypuszczenia, żo jest to kobieta 
niezwykla i godna pożyczać swoich oczu 
iusan genialnemn mężowi. Znając jogo 
idealistyczny nastrój, jego nadmierną 
wrażliwość, jego tuk wielką odrazę do 
wszelkiego „naturalismu“ zarówno w ży- 
ciu i literaturze, że Zolę nazywał „wio 
przem umiejącym pisuć* a Nietzschego 
„fiłozofającym waryntem,* przetwarza mn 
świat i życie wedlug form,zapewniajqcych 
największe zadowolenie. Odwiedza go wie- 
le kobiet, wdzięcznych zu przyjnżu, którą 
ım stalo okazywał, Są między niemi nu- 
turalnie staro i brzydkio, żona jodnuk wy- 
ciska mu na dloni zachwyty nad aich nad- 
zwyczujną urodą. Wszystkie są w jej do- 
niosieniach młodo i piękno, u hiedny ka- 
loka wierzy, że jest ciągle otoczony wień- 
com najeudowniejszych kwiatów rodu nio- 
wieściego, [ tak się dzieje ze wszystkiem. 
To dlugaletnie podmaulowywamo i upięk- 
szania rzeczywistosci rozdmuchuje ciąglo 
w poecie tęsknotę do widoków, których on 
już oglądać nio możo, tnk dalece, że kiedy 
go numawiano, użoby spisał pamiętniki, 
odpowiedział: „ja nio żyłem; moje więc pa- 
miętniki bylyby chyba wołaniem o ratn: 
nok do wydartego mi świata.“ Z drugiej 
wszakżo strony tą czułą i dolikatną ręką 
kobiety zwijana przędza rozkosznych złu- 
dzeń dostarcza mu wątku do tkania po- 
nętnych wzorów życia, które mu łagodzą 
straszną niedolę. Jeżeli w milezącą ciem- 
ność jogo duszy można wrzucić jakieś jua- 
ne promienie, to tylko za pośrednietwem 
takiego szluchetnogo kłamatwa. A jeżeli 
zdanie, że kobieta jest słodyczą gorzkiego 
życia mężczyzny, hywa nieraz ałusznem, 
to chyhu nigdy nie potwierdziło się aczy- 
wistszą przew ds). 

Zresztą bodaj w myśli spojrzcie na tego 
starca, który dotknięty poilwójnem ka- 
leetwem zachował do sędziwego wieku po- 
godę umyslu i odpowiedzcie, co woleli- 
byście: uzy skamieniałe w jego twarzy 
cierpieniu, zaprawione odrazą do rzeczy- 
wistości, której wszystkie ohydy przosiij- 
kly przez muskę zmurtwiałych zmysłów, 
czy „łagodny nśmiech przeświecający na 
|| 2 głębi ukołysanego baśniami duchu? 
Ten uśmiech jest tworem, zasługą i tryam- 
fem Lormowej; czy zaszczytniejszym dla 
jej miłości i staran bylby nstawiczny jęk 
lnb gniew tego ducha, dobywający się 
z ciemnicy dlugiego i dozgonnego więzie- 
nia? A może nicoszczędzona mn katusze 
wydobyłaby a niego akarby myśli i uczuć 


więcej warte, niż te, któro ofiarował lite- 
raturze z balsamem ilnzyi na niezagojo- 


nych ranach? W każdym razie kwestyu : 


godna zastanowienia. 

Oll lat wielu miałom ciągla w pamięci 
tę wyjątkowo tragiczną postad wraz z jej 
uniolem stróżem, który ją pod czułem 
skrzydlem prowadził do grobu W zeszłym 
miesiącu obchodzono 80-tą rocznicę uro- 
dzin wygnanego ze świata poety. Zdawało 
mi się, że i my powinniśmy go sobie przy- 
pomnieć, vhociaż go mało znamy. 

Poseł Prawdy. 
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JAK POWSTAŁY PIENIĄDZE” 
+ 


(Dokończenie) 


ogóle, znaki pieniężne powstawa- 
z tych rodzajow pieniędzy, któ- 
Aro posinduły: praktyczny cel jakiś 
Z chwilą, gdy środki pieniężne tracą rel 
praktyczny, są już tylko symbolem właści- 
wej wartości ję znakami pienięż- 
nymi. Najłatwiej p je toj ulegają 
muteryuły, słnżąco do okrycia ciala, Pa- 
seczki bawełniane. krążące w środkowym 
Bndanie jako pieniądza, często są tak wąz- 
kie, że nie dają się użyć do żadnych prak- 
tycznych celów; tuk samo kawałki sukna, 
y Za czasów np. panowania 
portugalskiego kurso wały w dolnem Kon- 
go, jako rodzaj pieniędzy papierowych, 
małe maty, zaopatrzone w stompel rządo- 
wy, przedtem zaś bez stempla słnżyły tam 


ieniędzy wewnętrznych 
nalożą joszcze pienią ‘wigte, mistyczne, 
Widzieliśmy już, ża to przedmioty, które 
najpierw wydzielają się z masy innych ja- 
ko własność prywatna i stają się potem 
pienięłzmi, nio przudstawiają żadnej ro 
alnoj wartości, nznawanej przez caly 
świat, lecz, że wartość ich zależy ad czysta 
subjoktywnej oceny danego plemienia. Do 
oceny tej przyczynić się może niotylko 
przeniesienie wlasnego jestestwa na dany 
przedmiot, za pomocą artystycznego jego 
obrobieniu, lecz inno warunki, jak np. 
rzadkość danego przedmiotu, niebezpie- 
czeństwo, związane z jego dobyciem itd. 
Należą tu kły dzikich zwierząt, rogi, cza- 
azki zwierzęce i ludzki p- Wreszcie, 
wiek pieniędzy przyczynia się również do 
zwiększenia ich wartości. Gdy pienią- 
dze jakiegoś plemienia mają bardzo atare 
pochodzenie, wyrób ich na miejscn jest nio- 
możliwy, a przypływ z zownątrz dawno u- 
stał, wtedy fantazya otrzymuje pole do 
mitologicznych wymysłów. Stare skoru- 
py. uekodzące za pieniądze na wyspach Pa- 
łau, mają swój początek w niebie, przonie- 
sione hyły przoz bajeczne jakieś ptaki 
i ryby lub znaloziono na brzegn tajemni- 
czych wysp. W ozdobuch świętość pic- 
niędzy przejawia się w rozmaity sposób. 
Wiele przedmiotów, noszonych, jako ozdo- 
by, słnżą jeszezo jako amulety, chroniące 
od złego, szczególnie zęby, kły, dzioby, 
rzadkiej formy korzenie i kamienie, lustra 
itd, Niektóre ozdoby pięknością swoj for- 
my ułaskawiają groźna duchy, w iunych 
tkwi sam duch opiekuńczy. W ornamen- 
tyce rozmaitych przedmiotów wyraża mę 
często to pojęcie ozdoby. Muszle-pioniądze 
używane bywają również jako amulety, 


Z drugiej strony, niektóre monety, np. ta- 4 


lar S-go Grzegorza, przemieniają się w ta- 
lizmany. Stare weneckie pieniądze złote, 
na których przedstawiony jest Chrystna 
i Marek Kwangielista, stanowią najbar- 
dziej ulubione amulety kobiet z Mekki, 
awoga środkowego punktu Islamizmu. 


W Tybecie rupja indyjskie szybko rozpo- 
wszechniły się dla togo, że głowę królowej 
Wiktoryi przyjęto za Dałai-Lamę i mone- 
cie tej przyznano szczególną wartość mi- 
styczną. Inną przyczyną powstawania 
świętych rodzajów pieniędzy jest ich sto- 
sunok do zmarłych właścicieli, do kultu 
przodków. Ponieważ pieniądz przoz krót- 
szy lub dluższy czas był w rękach zmar- 
łych. więc latwo wiąże się z nim czar mi- 
stycyzmu, Kult zmarłych tworzy nawet 
bezpośrednio nowe wartości i pieniądze, 
Powstały z niego kult czaszek przodkow 
prowadzi do tego. 20 zbiór czaszek nabiera 
wielkiej wartości i nieraz wchodzi w obieg, 
Jako pieniądz. Dzięki temu, niektórzy ka- 
pitanowie, grusujący przez długi czas na 
morzu poludniowem, mordowali niewin- 
nych tubylców i czaszki ich zamieniali 
na drogocenne dla siebie rzeczy, dorabia. 
jąc się w ten sposób majątku. 

Jeszcze inną drogą pieniądze otrzymy- 
wały charakter świętości, nawet u! ludów 
wyżej posuniętych w kulturze, Jak dawa- 
no zmurlym do grobn pieniądze, tak samo 
afiurowywano bogom drogocenne rzeczy, 
W ten sposób zgromadziły się w świąt 
niach ogromne skarby, I ohociaż spoczy- 
wały tam nieruchomie, to jednak z czasom 
kapłam zaczęli wypożyczać, na odpowied- 
ni procent. Mazen jarmarki, odbwajrące 
się w blizkosci awiątyn, sprzyjały ohiego- 
wi nagromadzonych skarbów świętych: 
„Bogowie byli piorwszymi kapitalistami 
w Qirecyi, ich świątynie pierwszymi ban- 
kami.“ Kaplani Afrodyty Uranii, której 
świątynie znajdowały się na wszystkich 
punktach handlu morskiego, wprowadzili 
pierwsi obieg pieniężny i kredyt. Oni byłi 
też pierwszymi, którzy stemplowali ka- 
wałki metalin wizorunkami swej bogini 
iw ten sposób dali początoak mennietwn. 
Kapłani innych bogiń również wcześnie 
wydawali monety, najprzód w formie na: 
gród za zwycięstwo i pamiątek z gier pu- 
blicznych, i gdy państwo wzięło się do npo- 
rządkówaniu systemu pioniężnego, (świq- 
tynie służyły dalej za monnice, a pieniądz e 
otrzymywały przez to wyższe poświęcenie 
bog: To sumo powiedzieć można i o po- 
wnej części Wschodn, głównie zaś o Feni- 
cyanach, którzy pod względem hundlow ym 
służyli w wielu sprawach za wzór (tro- 
kom. 

Należy mydzić, że i wymioniacze pienię- 
dzy, których Obrystus wypędził ze świąty- 
ni jerozolimskiej, posiadali pewne prawo 
historyczne do tego miejsca: w czasach 
starożytnych pieniądze, handel i religiu 
były z sobą w najlepszej zgodzie, i najbrud- 
niejsze monety wymienne, które na 
jarmarkach przechodziły z rąk do rąk, lu b 
zbieraly się na stole lichwiarza, niepozba- 
wione były czarn świętości, 

Pieniądze wewnętrzne w formie typo- 
woj, w której stanowią wyraz poglądów 
danego plemienia i służą tylko socyal- 
nym stosunkam wewnętrznym, tracą awe 
znrezonio w chwili zawiązywania się sto- 
sunków zewnętrznych handlowych, Zua- 
leżnie od radzaja tych stosunków, pienią- 
dze wewnętrzne ulegają przemianom w 
rozmaity sposób, Wprawdzie, pieniqdz 
wewnętrzny często tam jest już produktem 
handlu zewnętrznego. Panioważ jednym 
z warunków jogo powstania jest, aby go 
nie można było wytwarzać w dowolnej 
ilości, więc wprowadzony jest jako towar 
przoz plemiona sąsiednich lub bardzioj ad- 
dałonych krajów. Korzystają z tego kup- 
oy krajów cywilizowanych, którzy nieraz 
eałemi masami przywożą plemionum pie 
wotnym dune przedmioty, jako pieniądz 
wewnętrzny i w ton sposób osiągują wiel- 
kie zyski. Masy kanri- muszli, kuraują- 
cych w Afryce zachodniej jaka pieniądze, 
pochodzą z Afryki wschodniej; sprowadzi- 
Ji ja w niezliczonych ladunkach kupcy en- 
ropejscy. Często z powodu zbyt wicikie- 
go przywozn jedne pieniądze wewnętrzna 
tracą wartość i zamieniane bywają przez 
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ime. Ilandel jednak dąży zwykle do stwo- | 


rzewia własnych norm obiegu i wymiany 
i formy te wybiera nie » posad różnych 
rodzajow pieniędzy wewnętrznych, lecz 
z tazmaitych towarów. 

Powstanie stosunków hundlowych mię- 
dzy rozmsitemi plemionami odbywa aię 
w sposób bardzo różnorodny. (zęsto sto- 
sunki te powstają ze zwyczaju wzajemne- 
go dawania sobie podarunków. Plemiona 
pierwotne alba znajdują się wzajemnie na 
stopie wojennej, allo pokojowej: w ostat- 
nim razie, gdy jedno plemię wchodzi w 
stosunki z innem, następuje wymiana da- 
rów. Z tego również umieli korzystać 
podróżni i kupcy europejscy, biorąc dro- 
gocenne przedmioty, jako dary, wzamian 
zu przedmioty, które dla Europejczyka nie 
mają prawie żadnej wartości. Jak jednak 
z dobrowolnych darów poddanych rozwi- 
nęly się podatki, tak z darów, które po- 
dróżni składają przywodey plemieniu, po- 
woli rozwinęły się daniny bandlowe i cu. 
Ale atosnnki handlowe rozwijają się nio- 
tylko z pokojowej wymiany darów, lecz 
iwojna daje nieraz początek wymianie 
handlowej. Bogactwo jednego plemienia, 
posiadającego np. żródła solna, wywołuje 
muwiść drugiego, które chce mu ja odebrać 
sa pomocą wojny. Slabo plemiona, któ- 
rym z tego powodu grozi zagłada, wolą 
nieraz oddać silniojszym część swych bo- 
guetw dla odzegnamia niebozpieczenstwa. 
„Jażoli przy tej okazyi silniejsze plemię oi- 
wzujemni się podarunkami ze swej strony, 
co wię nieruz zdarza, wtedy łatwo rozwija 
się wymiana wzajemna, Jako jodna z po- 
czątkowych form hundlu, znany jeat rów- 
nież „handol momy,“ przy którym strony 
wymieniająco nie wohodzą w żadno bliż- 
sze stosunki i nie wymioniająę z sobą ani 
jednego sława. Może formę tę poprzedza- 
ju wojny, po których bezpośrednio handel 
staje się „niomym.* W każdym razie zwią- 
nek historyczny między rozbójnietwem 
morskiem, a handlem jest faktom, własci- 
wym narodom, zamieszkującym brzegi 
morskie, czy to będą Honicyanio, Portu- 
galezycy czy toż Anglicy. 

% początku handel ten odbywa się 
nawet regularnie boz wurtości pionięż- 
nych: jest to bozpośrednia wymiana pro- 
duktów, stanowiących srodki wymienne, 
i jako srodki wymiany, ule nio znaki 
i mierniki wartościowe, produkty te mogą 
być uważano już za pieniądza zewnętrzne, 
tembardziej, że wymiana produktów na 
tym stopnin rozwoju odbywk się nio w eo- 
lu zadowolonię własnych tylko potrzeh, 
lecz nowo nabyty przez wymianę produkt 
jest zamieniany na nowy itd. „Tednoczo- 
śnie zjawiująsię jnż początki pośrednictwa 
handlowego i wytwarza się dość ożywiony 
handel bez pieniędzy o nowożytnem zna- 
czeniu. Ktos np. nagromadza masę soli, 
której sum nie wytworzył i któru nie jest 
mu potrzobna, możo ją jednak wymieniń 
wsród plemion sąsiednich na rzeczy mu 
potrzebne, lub do wymiany nowej dla ia- 
nych plemion. Jeżeli plemiana sąsiedma 
pożądają tej soli, to nabiera ona wśród 
nich tego samego znaczenia, co ich pienią- 
dza wewnętrzne. W ten aposób znika 
granicu, jaką pieniądz wewnętrzny wy- 
tworzył między plemionumi. Właściwaś- 
ci pieniędzy zewnętrznych i wewnętrznych 
zlewają się lub tylko dopałniują. Uzasa- 
mi wytwarza się pieniądz pośredni między 
zewnętrznym i wewnętrznym, który służy 
w obiegu wewnętrznym do zakapu prodn- 
któw, nie stanowiąc jednocześnie właści- 
wych pieniędzy wewnętrznych. Czasami 
tego rodzaju pioniądz mieszany dodawany 
bywa do pieniędzy wewnętrznych, jako 
dopełnienie, jako drobna maneta i w ten 
sposób otwiera się droga do zlania się pie- 
niędzy wewnętrznych i zewnętrznych 
w jeden pieniądz. Z drugiej strony nie- 
które rodzaje pieniędzy wewnętrznych 
znajdują powszechne przyjęcie, jako przod- 
mioty przez wszystkich pożądane, lub przez 


wszystkich mniej więcej jednakowo conio- 
ne dla swych właściwości ozdobniczych lub 
innych, rozpowszechniują się w wielu kra- 
jach, prócz zwyklych swych właściwości 
otrzymują jeszcze własciwość środka wy- 
miennega i stają się już więcej udoskona- 
lonym rodzajem pieniędzy zewnętrznych. 
Natomiast wewnętrzne, które dla handlu 
zewnętrznego nic mają żadnego zna- 
czenia, powoli znikują. Słowem, w aod- 
różnieniu od wewnętrznych, pieniądze ze- 
wnętrzne są towarami, powszechnie i chęt- 
nie przyjmowanymi, trwalymi, które wsku- 
tek tego służyć mogą za medium w sto- 
sunkach handlowych. W miarę, jak to- 
wary takie stają się miernikiem wartości 
i bogactwa, nabierają charakteru udoska- 
nalonych pieniędzy. Zwykle proces ten 
odbywa się pod wpływem pieniędzy we- 
wnętrznych, które zo swej strony ulegają 
to wycofaniu, to znów przemianom 1 roz- 
szerzenin swego znaczenia pod wplywem 
ptoniędzy zewnętrznych. Zo zlania się ich 
wytwarza się pieniądz w znaczeniu wyż- 
szej kultury. 

Długiego jadunk trzeba było czasu 1 roz- 
wojn kultury, zanim wytworzyły się stale 
iokreślona mierniki wartości, jakimi są 
piemądzo dzisiojsze. Z poezątku liczne ro- 
ddzaje pieniędzy istnieją jedne obok dru- 
gich bez akreślonego stosunku, co stwarza 
mnóstwo kłopotu podróżnym 1 teren wy- 
zysku dla kupców europejskich. W u 
których krajach wymienić można jedon 
przedmiot tylko us dany inny, lecz nie na 
wszystkie, co się objaśnia różnorodnością 
pieniędzy i przyswyczajeniami bListorycz- 
nomi, które wymkły z niejasnych stosun- 
ków jednych pieniędzy do innych. W Bor- 
nu np. miernikami wartości byly kauri — 
muszle, obok nich krążyły również talary 
Maryi Teresy; pomimo to trudno było nie 
raz kupić śrołków spożywczych. Ktoehciuł 
tum kupie zboża a miał tylko talary, mu- 
siał naprzósl zamienić na muszle, za nie 
kupić koszulę i po wielu jeszozć innych 
wymianach mógł dostuć zboża, Kupey, 
znający lopioj od tubylców wartość roz- 
maitych pieniędzy, umieli wykombinować 
takie schematy wymiany, które dawały 
im znaczne zyski. Wygadniej już jest, kio- 
dy jedna minra lnb waga danego towaru 
jest uznaną, jak w nioktórych miejscach, 
za wprost równą tejże mierze lub wadze in- 
nego towarn, gdy np. danx miara soli warta 
tyleż, co rowna miara zboża, ostatnia ty- 
loż eo równa miara muszli, juk to była 
niedawno joszcza na niektórych brzegach 
afrykańskich. Często bywa tak, że niektó- 
ro drogorenno rzeczy sprzedune być moga 
równioż za drogoceuno, tak 2o ilością nie 
można zrównoważyć jakości. W Afryce 
np. można często kupić niewolników nic 
zu pieniądze, za które kupuje się żywność 
lub inne rzeczy, lecz tylko za kość ałonio- 
wą lub strzelby i proch. Jest to w związku 
z calym stopniowym rozwojem stosunków 
wymiennych i pieniędzy. Jeżeli np. jedno 
plemię wymienia z drugiem garnki nu 
strzały, to łatwo zakorzenia się pogląd, że 
za garnki należy brać tylko strzały i na- 
odwrót. 

Brak określonej jednostki wartości pro- 
wadzi do rozmaitych prób uregulownnia 
cen przedmiotów ważniejszych za pomocą 
rozmaitych, niezalożnie obok sie kursu- 
jących rodzajów pieniędzy. Dzieje się to 
zwykle w ten sposób, że kupno nie może 
się odbyć za pomocą jednego gatunku pi 
niędzy, lecz że wiele z nich figurować mu- 
si w określonym stosunku. Podróżnik Fi- 
scher płacił np. Mussajom za wołu 30—10 
obręczy drncianych żelaznych, 10 mosięż- 
nych i 40—100 sznnrów perel, za inna 
przedmioty wyższej lub niżazej ceny w-tyra 
samym stosunku pieniędzy. „Jeszcze bar- 
dziej skomplikowane są cony, gdy wyma- 
gany bywa nietylko atosnnck pieniedzy, 
lecz i wielka ilość gatunków pieniężnych, 
czasami 30 i więcej. W dalszym jednak 
ciągu rozwoju pewna określona ilość to- 


warów, które najczęściej podlegaj; wy- 
mianie, staje się jednostką miary, wzglę- 
dera której wszystkie inne towary wstę- 
pują w określony stosunek wartościowy. 
Btąd powstają już wyższo mierniki war- 
tości, jakimi są nasze pieniądze, 


A. Warsłe. 
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— Roczniku międzynarodowego Instytutu 
sucyologieznego (Annales de l'Institut Inter- 
national de Sociologie) opuścił prasę tom VEL 
za rok 1901. Miał on zawierać całkowite pra 
ce IV zjazdu socyologicznego; tymczasem jed- 
nak główna dyskusyu nad materyalizmem oko- 
nomicznym, ze względu na aw objętość, nie 
mogła wejść do tego tomu i odłożono jy du na- 
stępnego, który wyjdzie w początkach roka 
przyszłego, Za to znajdą się tam niotylko re- 
teraty kongresowe: binro Instytutu wzywa 
wszystkieh jego członków do uadesłania swoich 
uwag i opinij o muteryalizmie historyczny i. — 
Tom VII rocznika, który mamy przed sobą, za- 
wierą mne dyskusye IV kongresu. Otwiera go 
i można <śmiałn powiedzieć, ozdabia referat 
prot. M. Kowalewskiego p. t. „Grens i klan,” 
Na zasadzie swej głębokiej i rozległej wiedzy 
porównawczo-prawnej uczony rosyjski wykazuje 
tożsamość grup rodowych, jstwiejących pod ró- 
żnemi nazwami u różnych ludów europejskich 
i „dzikich,” oraz wy ujo, że istota tego zr 
szenia polega nie tyle na pakrewieństwie, il 
na wykluczenia z jego wnętrza wszelkich powo- 
dów walki i wiezgody, a więc (leWszyst- 
kiem — prywatnego przywłaszezania dóbr | ko- 
biet. Znacznie mniejszą ma wartość kompiłacya 
Raula de la Grasserie p t. „La famille artifi- 
cielle* — przegląd różnych objawów pok 
wieństwa fikcyjnego, które tak licznie występu- 
ją w dziejach radz 

Sucyolog ameryka 


aki, Lester Ward, w ub- 


| szernym referacie p. t. „La mecnnique socialo“ 


dat zarys «wej teoryi soeyologicznej, Odróżnia 
jąc, 2a Comtem. statykę i dynamikę społeczną. 
prostuje on jednak pogląd pozytywistów i orga- 
ystów, którzy pojntujiy te dwa działy analo- 
zicznie. W anatomii i Ńzyologi funkcyn organu 
należy również ilo statyki, i dopiero przemiana 
funkcyj, tak jak przemiana gatunków, 
przedmiot dynumiki. Juśl synergia, c 
stosowanie rozbieżnych sił jest zasadą statyki 
społeszuej, wytwarzającą instytucyc, to konici 
(od conari — robi wysiłek) jest zasadą dyna- 
miki: a polega oua na inowacynch, przede- 
wszystkiom w zasadniczej sferze pradnkcyi, 
zmiany przez człdwieka swego Środowiska natu- 
ralnego, Wardowi chodziła tu poprostu o najo- 
gólniejsze pojęcia sacyologiozne; taką dał on 
tv} odpowiedź na rekłamacyę pierwszeństwn ze 
strony dr, Leona Winiarskiego, który od roku 
1594, w szeregu artykułów, ogłaszanych w pi- 
smach franeuskich, włoskich i polskich i w swych 
kursach na uniwersytecie genewskim, idąc sla- 
dami szkoły „ekonomii czystej,“ stosuje pojęcia 
i operacye matematyczne do ekonomii i socyo- 
logii. 

Ożywioną dyskusyę wywoluje ostra, elioć ra- 
«ze) literacka krytyka, wymierzona przez Buge- 
niusza de Roberty przeciw pojęcia ra 
cyolagii i osoutym na niem ruchom politycznym 
w rodzaju antysemityzmu i nacyonalizmu. 

Fomu dopelnia też obszerna dyskusya z dzie- 
dziny „sacyologii stosowanej,* czyli poprostu 
praktycznej polityki socyalnej, na temat polu- 
bownego rozstrzygania zatargów pomiędzy ka- 
pitalistami a robotnikami, wszezęta przez \l- 
berta Jatfe z Hamburga, prowadzona przez Li- 
mousina Goste'a, Johna Jale, Wormsa i Kowa- 
lew: o. 

Z listy członków Instytutu, którego prezesem 
w r. b. jest prof. Karol Menger z Wiednia, wi- 
dać, 2¢ należy do niego sześcin Polaków: Gum- 
plowicz jako członek, Balicki, M. Goldberj 
Krauz, Makarewicz, Winiarski, jako ass 
Fraucya ma 26 członków ubu kategoryj, Wło- 
chy 17, Rosya 12, Hiszpania 19, Anglia 11, 
Belgia i Niemcy po 8, Ameryka Półn. 7, Węury 
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3, Amtryx (niemiecka) 2, Opółen” Tustytut liczy 
obecnie 85 członków i 42 asenctey: maximum, 
vznaczone statutem, wynosi 100 i 200. 
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|iomu wyniosłości, Niema pokory. 

Jest tyko prawda lub kłamstwo. Go 

BZ ponudto — pochodzi z krainy pyg- 

mojów, 

* 5 * 

Może nic nia jest zupełnie prawdziwe, 
x może i to nieprawda. 


Sztuka w najwzniosślejszem znacze- 
niu — jest srodkiem najpotężniejszym kn 
wzbudzeniu poczucia piękna. A więc jest— 
środkiem uszłuchetnienia, A więc —ówi- 
czenia mj w sztuce używania. A więc — 
srodkiem prowadzącym ku cnocie. A więc 
srodkiem zbliżania się do szczęścia. 


"Tych kilka aforyzmów churuktoryzuje 
doskonulo czlowieka, który je napisal, 
Edwarda Douwes-Dekker a. W pismach 
swoich sam siebie nazywal Multatuli, t. j. 
„który wiclo znosi“ A nuzwa ta znów 
oharukteryzujo rzeczywiście dosadnie jego 
życie, Był synem holenderskiego kapita- 
nu okrętu i za młodu wstąpił do sluzby jako 
urzędnik kolonialny w posiadłościach Ni- 
derlundów indyjskich. Przez lat siedera- 
naście przebywał w owej cudnoj „Iusnlin- 
dzie,” na Jawiu zwlaszcza i Sumatrze, Tu 
atal się mężem. tu odehrał wrażenia, jakie 
na zawsze mialy zdecydować o jogo poglą- 
daeh, o życiu. 

Jukio byly te wrażenia? Czy pamiętu- 
cie czytelnicy wiersze Tleinogo opiewają- 
+6—dziejo bandlarzu niewolnikam, Myn- 
heer van Kock? Marli jak muchy niowoł 
nicy umieszczeni w okręcie, z braku ruchu 
i powietrzu, więc wypędzał na poklwl, bi- 
czem zagrzował do skoków i modlił się. 

Podobnie też rządził Mynbcor van Kock 
w Insulindzie. Mynheer jest bardzo pa- 
rządniyr, poważnym i bogolojnym czło: 
wiekiem. Zeby krzywdę czym omii- 
kolwie broń Boże! Na wyspach Indyj 
nie gnębił bynajmniej tuziomeów. Uozy: 
nił wszystko, co mógł uczynić, pozostawił 
ludności zupelny „samorząd,* nie strącił 
książąt miejscowych z ich stanowisk, tsJ- 
ko nalożył im pewne, bardzo łagodne obv- 
wiązki. Tasiążętu rządzili sobie teraz, 
1 wszystko było w porządku; że tam trzy- 


mali oni lud w niewoli atrasznej, to już 
Mynkeer'owi do tego nie. Tyl- 


ich rzecz. 


więc Mynbeer pragnie je stamtąd naby 
wać — godziwa ta rzecz. Nie wydrze on 
ieh nikomu — bron Bożc: wekodzi tylko 
w uklad z książętami krajowym, by do- 
sturczali tych wyrobów jak najwięcej — 
godziwa to rzecz. A żo książęta, chege do- 
starczyć tych towarów, zmuszają uwych 
poddanych, by uprawiali zamiast prosa 
i ryżu te wartościowe produkty na swoich 
polach i nim płacili daniny uiopomierna— 
to już rzecz książąt. A jożeliowi podda- 
ni, dlatego, że muszą uprawiać kawę, in- 
dygo, cynamon, tytuń itd. mrą głodem, po- 
ponieważ nie wystarcza ryżu i prosa -to 
już rzecz poddanych. Mynhcerowi eo do 
tego? 

l oto nasz Multatuli zostal urzędnikiem 
w Tusulindzie, Przebieglszy szybko stop- 
nie niższo, zostal asystentem-rezydentem, tj, 


urzędnikiem przy boku jednego z owych 
książąt tuziemnych, „regencie.* W prze- 
pisacli powiedziano, że asystent ma obo- 
wiązek bronić ludność przed zbytnim 
uciakiem „regenta;* nasz Multatuli był ty- 
lo naiwnym, że wziął na scryo taki prze- 
pis: Wiedział, £o krzywde się dzieje pod- 
danym Jawajezykom, więc bromt ich. 
Sam nie mógi postąpić ze zdziercą —księ- 
ciem jak należało, więc podał zażalenia do 
zwierzchnika swego „rezydenta.* Bylo to 
znów nieco naiwnem: Sfynheer rezydent 
musial przecież postępować z księciem tak, 
by w Rotterdamie było dużo kawy, oyna- 
monu, imbiru, iadyga —godziwa rzecz! Ale 
nie bardzo: bo Jawajczyka gnębiono, 
a Multatuli, któremu prawo nakazywała, 
by chronił Jawujczyka od pognębienia, był 
na łasce teraz mściwego księcia zagrożony 
nożem luh trucizną. Więc jął Multatuli 
bronić się i niopokoić urzędy — naiwny! 
Wyparto go z Insulindy, gwoli spokoju, 
bo tylko przy spokoju kwitnie hundei cy- 
namonem, imbirem, tytuniem * kawą. 
Wrócił tedy Multatuli do ojezyzuy 
i z początku staruł się tu uzyskać sprawic- 
dliwość. Ale w fotelu ministeryulnym 
siedział Mynbeer van Kock, na ławach 
parlamentu siedzial Mynhcer van Kock. 
a jego mądrość kończyła sią na kalkulace: 


Gewinuc darau achthuodert Prosent 
Dloibt mie die Halfto am Lebes *;. 


Multatuli chwycił się jedynego środku, 
jaki pozostal. Od zgrai, sprawującoj ra4- 
dy w Niderlandach, odwołał się do po- 
tomstwu owogo narodu bohaterskiego, co 
ongi umiał pormat sobie z pararnią ce- 
nurzy rzymskich, umierać śmiercią wiel- 
kieh ludzi i zwyciężać. Nupisuł powieść 
„Mas Haweluar,* w której opisal, no wi- 
dział i czego doznał w JInsubndzie. Za 
wszystkich „Paccuse,* jakie roziegały się 
kacdykolwick, powiosó ta nulczy do naj- 
potężnicjszych może. Wystry umysl, wy- 
ostrzony iloswiadezoniem życiowom, wspar- 
ty tu jest rozbujałą Fantnzyq; maczugą 
argumentów, ezerpanych zo ścisłej znajo- 
mości y, ostrzom szyderstwa razi mu- 
tor swoich czytelników; endnymi obrazu 
mi, na jakio zdobyć się możo tylko wielki 
poctu, stura się on rozbudzić duszę swego 
narodu, by odcznła, 4o „krzywda się dzio- 
ykowi,” żu w Insulindzio panuje 
system nadużycia, mordu i rabunku, pod 
biedny Jawajczyk,* 

„ wedlug świadectwa spólczes - 
nych, wywarła wrażenie ogromno. „Dreszcz 
zgrozy przebiog po kraju," jak się wyra- 
zil w parlamoncie jeden z opozycyoniatów, 
i były powody ku temu. Bo oto np. co 
ołtważył się pisać ten człowiek: „Wia- 
skę zujęło wojsko holenderskie, więc sta- 


la one w  płomieniach.* © to jedno 
„więc* wszczęto polomikę gorącą. Rzo- 
czy wici jakże to: wojska uuropej- 


skie, uzbrojone w armaty i karabiny wy- 
borowe, usmierza bunt garstki nieszczę- 
snych tybuleów, których doprowadził 
do rozpaczy „system zdzierstwa, mordu 
i rabunku;* wojsko, to wysłane w imię 
„porządku, “walczy pod sztandurom cywi- 
lizacyi- i wojska ta stuje się bandą pod- 
palacz. To zaatanawialo bądź co bądź 
Judzi w roku 1860. Dzis — gdyby nowy 
Multatuli napisuł takie zdabie, nia wywo- 
ałoby ona polemiki. W najnowszym ckre- 
sie polityki kolonialnej tak przywykliśmy 
do mordów, pożogi, egzekucyj masowych 
w Afryce, w Indyuch, Chinuch, Anstra 
na Madagaskarze, jnż nus nie za- 
dziwi. Multatuli napisa: „wioskę zajęło 
wojska holenderskie, więc stula w plomi 
niach,“ i zdaniem tem rzueuł oskarżenie 
straszne—u dzis? Dzis czytamy w »pra- 
wozilaniach urzędowych o „ekspedycyach* 
wojskowych Anglików w  Dahomejn, 
Francuzów w Tonkinie, Niemców w Ka- 


*) Jeżeli zyskam na tem B0 procent, połowa zo- 
stanie mi w Źgcia. 


merunio, takie rzeczy: „wioski powatań- 
cze zburzono." Sędziowie nie znali języ- 
ka krajowego, caly „sqd” nal kilkudzie- 
sięciu ludźmi trwał godzinę! — zostali roz- 
strzelani” itd, itd. Dais czytamy „listy 
Hunnów* o czynach armii narodów eywili- 
zowanych pod wodzą marszałka, mioszku- 
jącego w domu azbestowym, o mordach, 
o gwałceniu niewiast, o pożogach, o topiv- 
niu ludzi setkami, by szło sporzej dzieło 
mordowania — a przecie nie widzimy by 
„dreszcz zgrozy* wstrząsnął społedzoń- 
stwem! Nio dziwnego: Przeżyliśmy od tugo 
czasu czterdzieści lat „kultury i cywili- 
zacyi;* postęp widoczny! 

Zresztą — w roku pańskim 1860 po Ni- 
derlanduch „dreszez przeszedł,* alo nie 
z tego nie wynikło. Mynhaor—rząd państ- 
wowy zaproponował wynagrodzić autorowi 
romansu Multatali krzywdy, jakie poniósł 
urzędnik kolonialny Max Harelaar, ale pa- 
nieważ człowiek Douwes-Dekker był du- 
mnym jak Multatuli, « doświadczony jak 
Max Harcluar, odrzucił propozycyę I zua- 
żądał, aby przedcawzystkiem zmieniono sys- 
tem gwałtu, mordu i rabunku na taki, przy 
którym nie dzialuby się krzywda Jawuj- 
czykowi, Mynheer zaś orzekł, żo tego 
być nie może, gdyż zmniejszylyby się zy- 
ski z handlu kawą, tytnniem, indygiem, 
namonem i pwożdzikumi. | wszystko po- 
zostało jak było. 

Wazystko; tylko—śród narodu, nad któ 
rym panuje dotąd Mynhvor naw pól han- 
dlurz, nawpół pirata, nawpół plantator, 
a przedewszystkiem wilk giełdowy, ało- 
wom bourgeois w calej swej obrzydliwo- 
80i— pojawił się ozlowiok zbolaly i zgryzi 
ny; mądry, wykształcony, o duszy ogni- 
stej, przepełnionej bluskumi, bitrwami, 
wonnościami, jakie webłonął w siobio za 
oceanomyw Insulindzie, gród cudów przy- 
rody podzwrotnikowej 3 biednych, ciarpiij- 
cych Jawajozyków. T ozłowiok ton aumo- 
pus puścił się teraz na bój z Mynheerem- 
RBouregcois, poczql smagać go biczem sit- 
tyry, buntować przeciwko niemu umysły, 
wojowuó przeciw fulaszowi, przeciw obłn- 
dzio, hypokryzyi, powadze fałszywej. 
Straszny to był bój, polen tragizmu, zwy- 
cięstw i porużak. A walku była o tylo nic- 
równą, że bohater nasz doświadczył na 80- 
bio samym prawdy, 


Ja das Sebreklichste anf Erdia 
Ist der Kampf mit Ungeziefur 
Dem Gestank alu Wane diont. 
Das Duol mit einer Wanze! *). 
(Heine . 
Inaczej też być nio mogło: Różnił się od 
ogółu, więc stroniono od niugo; był wyż- 
szym nad innych rozumem, więc spotw. 
rzano go; był czystszym nad innych, więc 
opluto go. Tak było i tak będzie zawsze, 
Prorocy nznania nie znajdują. Dobrze 
jeszcze, gdy im U umierać śmięrcii, 
przyzwoitą na krzyżu, nu stosie; gorzej 
tym, których o śmierć przyprawią w blo- 
cie muluczkich udręczon życiowych, w ka- 
lo oszczerstw, potwarzy, łajdactw, 
Multatuli przoszedł to wszystko. Aż nad- 
to często wraz » rodziną glodom przymio: 
ral. Swego „Max Iłarciaar* pisał siedząc 
w oberży w Benkselli, gdzie jakiś niezwy- 
kle przyzwoity szynkarz udzielał naj więk- 
szemn poecie Niderlandów kradytu przez 
siedem miesięcy. Gdy dzieło była skon- 
czone, antar spotkał się z nujgorazą zo 
wszystkich pluskiew — z mocenasem. Jn- 
kiś szubrawicc, znany literat holenderski, 
siacob van Jonnep, podjął się wydawnie- 
twa, n autar nie mając pieniędzy na druk, 
musial się zgodzić. I oto co wię stała. Dzi 
to wydano w 1,300 egzempl. po 4 galden, 
wobec togo nie dopięlo ono swego colu, 
nio dostało się do najszorszych kól. Kiedy 
zaś rozcliwytuno pierwsze wydanie, wów- 


*) Tak, najstraszniejnzą na zlomi jest walka z ro- 
mactwem, któruma odór służy za brali — pojedynek 
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czas wyduwcn oświadczył, ża jako właści- 
ciel dzieła — kupil jo na własność za 1200 
guldenów — nie pozwala na drugi naklad, 
Dlu czego? Mynheer Lennep dał odpo- 
wiedź taką: „Dzieło dostało się do rąk ta- 
kich, jak należało; nie pozwolę, by dostało 
się do rąk motłochu 1 narabiło biedy,* 
QOzytaj: „by nie poniósł szwanku handel 
kawą, tytuniem itp.“ Mynheor zawsze był 
azubrawcem i pozostanie nim. Qzy każe 
się tytułować „Wohlgeboren,” „Esquir,” 
ozy „wielmożny* — na jedno wyjdzie. 

Nie lepiej się dzialo z innemi pisma- 
m: Dekkora. Próbował pisywać dla pism 
peryodycznych; redaktorowio odrzucali 
mn fejletony, bo „czytelnicy ich nie rozu- 
mieli”; związał się z nakładeą — ten go 
oszukał. A pomimo to człowiok ten, żyjąc 
prawie ciągle w nędzy, dopiero na sehył- 
kn dni znalazł przyjaciela, który pomógł 
mu utworzyć lepsze warunki bytu Wal- 
cząc z najokropniejszemi dolegliwościami, 
zdążył napiauć od r. 1880—1888, w którym 
umarł, 12 tomów. Z tego siedem zajmują 
„Idee, * zbiór aforyzmów, przypowieści, pa- 
rabole, które porównać można chyba da 
tego tylko, co pisuł Fryderyk Nietzacha, 
4 czasem jest wahanie, któremu z nich, 
Nietzsehemu czy Dekkorowi, należy się 
pierwszeństwo. Dramat „Szkoła książąt” 
stal się najpopularniejszym z utworów 
scenicznych w Holandy1; a wogóle na dzie- 
łach Dekkera dziś jeszcze bogucą się mu- 
kładcy, Tak — dziś należy on do najbar- 
dzioj cenionych autorów, od niego datują 
odrodzenie literatury holenderskiej 

Lecz nietylko zwyciężył pocta Mnltatuli, 
zwyciężył takżo Douwes-Dekker człowiek, 
szermierz prawdy: podkopal on bowiem 
panowanie Mynheera- Bourgeois; od poja- 
wienia się jego pism dutują się nowe prq- 
dy nmysłowe w Hołandyi, a to następnie 
zrodziły ruch polityczny 1 społeczny, w 
Sohu wrogim dla dotychezuaowych 
wladeów  robigroszów, 
i katów Insulindy. 

Z dziełemi Donwes-IDekkora teraz do- 
piero zapoznał się świat szerszy, kiedy go- 
rący wielbiciel jego, Wilhelm Spohr, wy- 
duje to pisma po niemiesku *). Wdzięcz- 
ność się za to należy tłomaczowi, gdyż u- 
możliwił nam poznuć się z azławiekiem, 
który mu wiele do powiedzenia, jest je- 
duym x tych, co każą nam wierzyć w szla- 
chetność rodzaju ludzkiego. 


Dr. J. B. Marchlewski. 
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M. Biernacki (Rodoć). 


(WSPOMNIENIE POZAONNX), 
>= 


iwnie przygnębiające wrażenie wy- 

war} ns nas telegram ze Lwowa, 

(tego smutnego grodu, który w o- 
statnich latach moglby nosić nazwę mia- 
stu samobójców polskich), przynoszący ża- 
lobng wiadomość, że d. 31 września ode- 
brul tam sobie życio wystrzałem z rowol- 
woru, znany ogólnio pod pseudonymem 
HRodocia pouta-sutyryk, Mikołaj Biernacki. 
Alo smutniejszym jószcza jest komentarz 
do tej hiobowej więści, wyjaśniający, że 
przyczyną samobójstwa były pospolite, po- 
ziome, nędzne w swej istocie i treści, kło- 
poty finansowe, które go swym ciężarem 
przygniotły. „Zmęczony rozmaitymi kło- 
potami, nio widzą końca mych utrapień, 
postanowiłem skończyć z mizernem życiem 
mojom*—ota słowa, napisano w ostatniej 
chwili do zwierzchnika biurowego przez 
sześódziesięciokilkoletniego poetę, którogo 
autyry i fraszki powtarza i czyta kraj os- 
ły, którego życie było od początku do koń- 
ca szlachetną walką pod sztandarem praw- 


*) Dotąd nkazały się cztery tomy: „Wyjątki 
z plam,* „Max Harclaar,* „Liebesbriefa,* „Millto~- 
nstudien.* Nakład J, ©. C. Brun. Minden. 


dy, światła, postępu i podniosłej idei dc- 
mokratycznej, 

Jeżeli Mickiewicz pod innym adresem 
zawołał kiedyś z oburzeniem: „Hańba lu- 
dom, co swoje mordują proroki!* — ta je- 
dnak dzisiaj trudno bez goryczy głębokiej 
myśleć o społeczeństwie, pozwalającom 
najlepszym i najszlachotnicjszym synom 
swoim szamotać się przez długie lata ze 
stugłowym potworem niedostatku i wresz- 
cie na schyłku dni swoich rozcinać kulą 
rewolwerową gordyjski węzeł braku środ- 
ków ne najpilniejszo i nieodzowne potrze- 
by. Smioró Rodocia, ten ostry kamień 
wyrzutu dla calego apoleczeństwa naszego, 
powinna jednak zaciążyć najmocniej na 
sumieniu i sorcu dziwnej bardzo pod kcaz- 
dym względem prowineyi, w której zmur- 
ły satyryk (urodzony w r. 1836 na Podo- 
lu) miał nieszczęście przez znaczną część 
życia mieszkać i pracować, Ale Galicya 
takimi wypadkami niu zwykła się trapić 
zbytecznio, a kierownicze joj ciemne mo- 
cestańczycy, z którymi zmarły satyryk 
walczył przez eułe życie w miarę sił i maż: 
ności, odetchną dziś może nawet swobod- 
niej, że się go wreszcie pozhyły... 

Rodocia nazywano chętnie Berangerem 
polskim. Świadczy to przedewszystkiem 
o tem, żo nie całkiem jeszoze zdołuliśmy 
się pozbyć śmiesznego zwyczaju przycze- 
piama obcej etykiety do najbardziej na- 
wet rodzimych objawów literatury i 2y- 
cia. Z popularnym piosenkarzem fran- 
ouskim ma on naprawdę niewiele wspól- 
nego, talentem nie dorównywa mu zapew- 
ne, lecz wsrokiem bystrym umiał przej- 
rzeć do głębi społeczeństwo swoje, chwytał 
w lot joga wady i śmieszności, które wy- 
szydzał ostro w krótkich zazwyczaj utwo- 
rach nlotnych, nie odznaczających się for- 
ma kumaztowną, wycyzelowaną, looz wy- 
powiadających prawdę boz ogródek, peł- 
nych prostoty i łatwych do zapamiętania. 

Niepodobna wyliczać wszystkich wad 
społeczeństwa naszego, przeciwko którym 
zw racało się ostrzo utworów satyrycznych 
Rodociu; zebrane razem satyry jego utwo- 
rzyłyby z pownością kilka sporych tomów. 
Da najpopularniejszych nałeżą niewątpli- 
wio te, w których smagał bez litości civ- 
mnotę i pyszałkowatość szluchty galicyj- 
skiej, jej wyrzekanie na biedę i ciężkie 
czasy — za suto zastawionym atołem, slu- 
4ulczość i bezmyślność warstw jednych, 
życie nad stan, pychę, udaną pobożność, 
brudne sobkostwo, brak uczuć obywatol- 
skich — innych. Do typowych utworów 
jego należy znana satyra, rozpoczynająca 
się od dyalogu: „Czy sqsiad czasem ezy- 
ta?“ Nie nie czytam i kwita. Powiedz mi, 
aqsiad, po co? Na dyabła mi czytanie! Tyl- 
ko łeb, panie, to piśmidła klckocą. Ja 
zrosztą, z książką w łapie, w kilka minut 
joż chrapię.* Ogromną popularność po- 
zyskał inny utwór pt. „Zasady,* którego 
niektóre wierszo („Skrudł milion, dał na 
kweście aż ty: wielkie nicha — dobro- 
dziej, dobradziej...*) weszły już niemal do 
skarbniey przysłów narodowych. 
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W naszych czaagch, kiedy wprzód się draku- 
je, zanim się napisze, autorowie nie mają 
w swych biurkach zadnych zapasów i dła potom- 
ności ani wiersza do pośmiertnych wydań nie 
zostawiają. Inaczej robili romantycy, których 
zasób prac niedrukowanych dotąd się nie wy- 
czerpał. Rzecz naturalna, hr. A. Krasiński, 
objąwszy redakcyę Biblioteki Warsz. zaczął 
w niej pomieszczać  nieogłoszone rękopisy 
dziada. W poprzednim zeszycie ów zarys dra- 
matu pod tytułem „Wanda,“ w obecnym — 
cztery (tłomaczone) ułamki, które Krasiński 
napisał po francusku dla jednej z bogiń swego 
serco, Angielki, Henryki Willan: „Fragment 
dziennika,” „Marzenie“, „Spowiedź Napoleona“ 


i „O duchowieństwie". Ciekawem jest jego To- 
zumowanie w tym ostatnim przedmiocie, Czy 
duchowieństwo ma być utrzymywane przez pań- 
stwa, czy też przez jednostki? pyta on. Opła- 
enne przez państwo „przestanie stopniowo zale- 
żeć od nieba“, pójdzie w służbę rządu i mini- 
strów, ntraci szacunek i przewagę moralną jako 
przedstawiciel bóstwa, stanie się kłasą politycz- 
ną jak armia lub mieszczaństwo. Przez zależ- 
ność swoją od rządu nauczy się intrygować 
w celu osiągnienia ambitnych zamiarów; przez 
oglądanie różnych pokus świeckich w czasie 
odbioru pensyi w urzędach panstwowych „spro- 
wadzone zostanie z wyżyn kontemplacyjnych 
do małostkowych spraw ziemskich, zechce za- 
znać słodyczy i blasku życia światowego“. Z po- 
kornych, okstatycznych sług bóstwa, duchowni 
„staną się pyszaymi książętami kościoła i włożą 
na damną swą głowę trzy korony złote zamiast 
jednej, cierniowej*. 

Prócz tego, mając byt zapewniony, ducho- 
wieństwo ntraci gorliwość w służenia parafia. 
nom. Natomiast utrzymywane przez społeczeń- 
stwo żyć będzie w niepewności jutra, na łasce 
pojedyńczych ludzi, będzie musiało wysłagiwać 
się jednostkom lub stronnictwom, skarbić sobie 
ich względy, będzie także intrygować, dla 
dogodzenin mniej znaczącym łaskawcom i do- 
brodziejom — „zapomni o swych obowiązkach, 
zaniedbe się w czujności nad kościołem i całe 
oddane światu, rzadko pomyśli o niebie”, 

Duchowieństwo utrzymywano przez Państwo, 
wydaję się Krasińskiemu pożądańsze — gdyż 
przedstawia pewniejsze widoki porządku, lecz 
z drugiej stroby uważa on jo za właściwe tylko 
dla narodu stojącego na wyższym atopuiu kuł- 
tury i wyznającego jedną religię. Kościół nie- 
zależny od państwa skłonniejszym będziu do 
tolerancyi, zupełnej wolności wyznań. W każdym 
razic jest przekonany, że duchowieństwo, jak 
wszystko na świecie musi podlegać zmianom— 
odradzać się i znieprawiać, jednoczyć i rozdzie- 
lać, Ostatecznie zaś nie wie, co by wolał wi- 
dzieć, czy kościól prywatny, czy rządowy, 
a nie wie dlatego, że w rozstrzyganiu zagadnień 
społecznych był słaby i że nawet wtedy, kiedy 
jego myśl wafała na dobrą drogę, przesądy 
kastówo sprowadzały ją na manowce, 
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utro tj. dnia 8-go września, Mińsk 
3 iera wielką wystawę przemy- 
ałowo-rolniezą naj więkazą z dotyoh- 
czasowych wystuw prowincyonalnych w 
ostatnich latach. Urządziło ją miejscowa 
Towarzystwo rolnicze na pamiątką dwu- 
dziestopięciolccia awogo istnienia, Tuaka 
niezwykła uroczystośó jnbileuszowa, jak 
również ówierówiekowy okres dziulalności 
inatytnoyi, dajo nam sposobność przyjrza: 
nia się jej dziejom, które stanowią bardzo 
ważny rozdział historyi życia ekonomicz- 
nego na znacznych obszarach kraju. Miń- 
skie Towarzystwo rolnicze zasługuje na 
uwagę jeszcze z tego względu, żo jego 
działalność jost bardzo rozgalężiona i róż- 
norodna, że skupia ono w sobie wszystkie 
działy pracy rolnej i sprawy wszystkich 
gałęzi przemysłu przetwórczego na roli, 
że wreszvio położyło ono znaczne zasługi 
na polu urządzeń ekonomicznych, tj. że 
sumo brało czynny udział w zrzeszaniu sił 
rozproszonych i organizowaniu różnych 
gałęzi przemysłu mniej lub więcej zwią: 
zanych z rolą. Dzięki temu, dzinialność ta 
nosi charakter nietylko pracy ekonomicz- 
nej, lecz i społecznej. 

Mińskie Towarzystwo rolnicza powstalo 
zinicyatywy p. Makowa. byłego ministra 
spraw wewnętrznych. (Ustawę zatwierdzo- 
no w sierpniu r. 1876). Czas narodzin tej 
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instytucyi przypada nu dobę najcięższą, tj. 
ehwilę zupełnego zastoju okonomicznega 
i wszochwładnego punowania rutyny nn 
rozległych obszarach gubernij pólnoeno- 
zachodnich. Rolniey oddani na hip speku- 
luntów i pośredników, nie wyglądali po za 
miodzę włusną, nie mieli najmniojszego 
wyobrażenia o jakichkolwiok „konjankta- 
rach izwiązku interosów rolniotwa ze ata- 
nemi nastrojem rynków wezechświatowych. 
Otoczeni zwartym szeregiem kupeów zbo- 
żowych i leśnych, przyciśnięci nieustan- 
ną potrzobą gotówki, oddali się zupelnie 
w ich ręce. Rabusie wtargnęli do piyk- 
nych, starych lusów litewskich i szerzyli 
straszliwe zniszczenie, uzbrojeni w kon- 
trakty długoletnie. Nicbotyczne dęby 
i sosny popłynęły z jednoj strony Dnie- 
prem przez „poroehy* Prypecią, Kanałem 
Dnieprzańsko- Buskim i Niemnem nad Bal- 
tyk do Memla. Kanalizacyn Polesia, która 
tale wielki pożytek przyniosła krajowi, n- 
lutwiła jednocześnie spław drzewa, które 
w olbrzymich ilościach pod postacią kłód, 
klepek i wszelkich innych wyrobów groma- 
dzono przez zimę nad brzegami kanałów, 
a na wiosnę z gorączkowym pośpiechem 
spluwiano. W teu sposób popiynęło wio- 
le fortun magnackich, a ich właściciela, 
gotówkę stąd zdobytą zostawili po za gra- 
nicami kraju po to, ażeby następnie zwię- 
kazyć rzesze poszukiwaczów posad w mia- 
stach. Posiaducze mniejszych fortun, oglę: 
dniejsi, skromni, calkowicie przyrośnięci 
do swego zagonu, cierpieli tymezasom 
pod naciskiem nieprzyjaznych warnn- 
ków ekonomicznych  Oałkiem  zaprze- 
dani spekulantom, czuli nadto na swych 
barkach nadmierny ciężar iskulizmu akoy- 
zowego, który doprowadził do masowego 
zamykania gorzelni. Służebności, szachow- 
nice i uciążliwe spory z włościanami, wy 

niklo na tlo takich wurunków, brak wszel- 
kich sposobów pracy Jącznej, brak udoako- 
nalonej techniki i wiedzy fachowej, pod- 
czas gdy za granieq te środki doszły już do 
wielkiej potęgi — wszystko to stanowiło 
sumę czynników, wpływających zabójczo 
na rolnictwo *), 

7% ogolnej liczby majątków ziemskich 
w Minszozyźnie 92% prowadziło gospo- 
darstwo kina, systemu trzypolowego, 
61% nie posiadało młócarnii wialni, 85g 
uprawiało pola pierwotnemi sochami i bro- 
nami drewnianemi, 95g nie miało siowni- 
ków i sieczkarni, 80% utrzymywało proste 
niculepszone bydło rogate, przyczem kro- 
wy oddawano na pacht po 11 rb. przecięt- 
nia od sutuki, prócz tego pacheiarz bruł 
darmo większą część cieląt 

W tukiej to smutnej dobie, u więc 
w Warunkach najniepomyślniejszych dla 
rozwoju instytucyi, ogniskującej sprawy 
ziemiańskie, powstało Mińskie Towarzyst- 
wo rolnieze. Podejmując pracę organiza- 
cyjną, mała ono do usunięcia wiele prze- 
szkód, musiało walczyć z rutyną, przesą- 
dami, apatyą i całą armiq zorganizowanoj 
spekulacyi i pośrednictwa, Prócz „tego 
musiało rozwinąć liezns zubiegi w sferach 
właściwych o usunięcie lub zmianę róż- 
nych czynników, szkodliwie oddziuływa- 
jących na rozwój i istnienie rolnictwa, 
Z początku szło wszystko opornie; powoli 
jednak Towarzystwo wybrnęło z wszyst- 
kich trudności i weszło w fazę najpomyśl- 
niejszego rozwoju r. 1888, tj. od chwili, gdy 
u steru instytucyi stangl czlowiek światly 
i energiczny, wiceprozes p. Edward Woy- 
nilłowiez 1 gdy w poczot członków weszły 
najlepsze siły obywatelskie. W r. 1881 
i 1882 Towarzystwo urządza wystawy na- 
sion, a w r. 1883 wystawę rolniezy. Na- 
stępnie przy instytncyi powstaje skład na- 
rządzi rolniczych, maszyn i nasion, dzięki 
czemu ziemianie szybko się zaopatrują 
w ulepszone narzędzia i nasiona, Daloj 
Towarzystwo opracowywa ustawę Towa- 


*) Daue, zaczerpnięte z badań statystycznych 
Towarzystwa rolniczego. 


rzystwa wzajemnych ubezpieczeń, czyni 
pomyślne zabiegi o otwarcie w pow. Ba- 
brujskim, majątku Piotrawiczach szkoły 
chmielarstwa i owczaratwa, a urządzenie 
przy horyhoreekiej szkole rolniczej kur- 
sów_gorzelniczych, a przy szkołe rolniczej 
w Muryengóree kuraów mleczarstwa. 

"Towarzystwo za pośrednietwem awych 
przedstawicieli biorze udział w rozstrzyga- 
niu różnych spraw ekonomicznych wiel- 
kioj wagi. Tak np. na okręgowym zjeż- 
dzie rolniczym w Smoleńsku r. [881 wy- 
stępuje p. Woyniłłowiez jako przedsta wi- 
ciel Towarzystwu i porusza tam sprawę 
zniesienia służebności. Następnie, gdy 
przy departamencia podatków niestalych 
ministerynm skarbu stworzono komisyę 
dla przejrzenia przepisów, dotyczących go- 
rzelni rolniczych, Mińskie Towarzystwo 
rolnicze wysłało swego przedatawiciela, 
p. W. Ciundzewiekiego, który wyjednał 
przyjęcie następujących projektów Towa- 
Tzyatwa: 1) Ażeby żądania dozoru akcyzo- 
wego przedstawiano właścicielom gorzelni 
nie ustnie, lecz za pośrednietwom kores- 
pondencyi urzędowej; 2) ażeby wszelkie 
nowe zmiany w aparacie kontrolującym 
opłacał skarb; 3) ażcby winni przekrocze- 
nia ustawy akcyzowej byli pociągani do 
odpowiedzialności sqdłowej, zamiast kar 
nakladanych przez urzędników akcyzy, 
bez sądu; 4) użoby na urzędników akcyzy 
powoływano ludzi z wyższem spocynlnom 
wykaztałceniem 

Szerokie i różnorodne potrzeby życia 
wkrótce wykazały, iż pierwotna ustawa 
Towarzystwa posiadu zbyt szczupłe ramki, 
Postarano się więc o icl rozszerzenie. 
Opracowano nową ustuwę, (której głów- 
nym twórcą był nieżyjący już K, Gor- 
działkowski) i uzyskano jej zatwierdzenie 
w maju r. 1887. Odtąd wszystkie sprawy, 
skupiające się w Towarzystwie, znalazły 
szorazo i głębsze łożysko, Ogrom i różnora- 
dność tych spraw wymagały podziału spo- 
oyalnego; powstuly więc komieye i sekcye 
Najpierw gorzelnieza, następnie: lena, 
rolna (agronomiczuu), sskcya hodowli by- 
dla i sekoya hodowli koni roboczych. 
Wreszcie a inicyatywy p. W. Jolskiogo 
powstał zamiar stworzenia jeszcze jednej 
aekeyi, poświęconej sprawom gospodarst. 
stwa drobnego i naprawie bytn'robotników. 
Dotąd wszakżo sekcyi tej jeszcze nie za- 
twierdzono. Zorganizowany w ten spo- 
sób podzial pracy wykazał bardzo dodat- 
nio wyniki. Sekoya gorzelniczu (pad kie- 
runkiem p. E. Lubańskiego) poruszyła 
wiele spraw doniosłych. Zjej ini 
powstało Towarzystwa 
rzolni w rokn 1895, które pomimo za- 
ledwie kitkoletniego istnienia rozwinęło się 
znacznie, posiada włusuą fabrykę beczek, 
swojo cysterny-wagony i rozszerzyła dziu- 
łalność nietylko w obrębie calego państwa, 
locz i za gramoj. Zdołało ono dotąd sprze - 
dać 5,000,000 wiader spirytusu 40-stopnia- 
wego. Na czele Towarzystwa stoi p. W. 
Łappa. (D. 2). 
Zen. Piet. 


Dr. Talko występuje w Kwryerze sosno- 
wickim z gorącą obraną okularów dla robotni- 
ków — a właściwie okularów dr. Dałganoffa, 
Wedlug autora wszystkie dotychczasowe typy 
szkieł ochronnych (m jest tego dobrego 20) są 
nic niewarte, gdyż nie ubezpieczają oczu robot- 
ników, utrudniającim tylko pracę. To też pomi- 
mo wyraźnego nakazu przepisów fabrycznych 
co da obowiązkowego używania tych szkieł, ła- 
żą ane sobie między rapiociami w magazynach, 
a tymczasem robotnicy ulegają ciągłym kalec- 
twom, zwłaszcza zajęci przy rozpalonem żela- 
zie. Dr. Tałko zapewnia, że po wprowadzeniu 
okularów Dołganoffa w fabryce Fitzacra i Gam- 


pera liczba okaleczeń oczna spadła z 25 wypal 

ków du 3 — ù przy ściśłejszej ostrożności nio 
byłoby ich wcale. „Dość raz zobaczyć —mówi an- 
tor — człowieka z wypalonemi gorącem żalu - 
zem oczyma, k*óry za otrzymane od Towarzy- 
stwo ubezpieczeń pieniędze odbywa piełgrzym- 
kę, szukając porady naokół, gdy mu np. niepo- 
psute włókna nerwu wzrokowego pozwalają oid- 
różniać Światło od ciemności, ażeby pojąć caly 
tragizm sytuacyi, w jakiej ea chwila znaleźć się 
może każdy robotnik, pracujący w lutach bez 
zabezpieczających okularów." Wierzymy moc- 
no, że geniusz wynalazczy, który stworzył już 
tak doskonałe maszyny, że one wydają się isto- 
tami inteligentoemi, obmyśliłby również już da- 
woo najzupełniej ubezpieczające okulary, gdy- 
by mu tyle chodziło o zdrowie i życie sit robo- 
czych, co a doskonałość i obniżenie kosztów 
pradukcyi i gdyby fabrykanci tak dbali o całość 
maszyn żywych, jak dbają o martwe. Niestety, 
dla geszeftu więcej warte kółko ostatnich, niż 
oko piorwszych. H. 


Anegdota opowiada, że gdzieś kiedyś podezag 
cholery urządzono barak, w którym składano 
umarłych, podejrzanych o letarg, a dla dozoru 
nad nimi postawiono wartę. Pewnej nocy istot- 
nie jeden z nieboszczyków ożył i chciał wyjść 
z szopy, ale strażnik go zatrzymał. 

— Puść, przyjacielu — błagał zmartwych- 
wstaniec. 

— Nie mogę — odparł surowo strażnik, — 
Gdsbym jednego wypuścił, wszyscy by wyleźli. 

Otóż w szpitalu św. Rocha coś podobnego od- 
była aig znacznie lepiej: bo gdy bez dostatecz- 
nego stwierdzenia śmierci wyniesiono pozornie 
zmarłego do trapiarni i gdy ten ożył, pozwolo- 
no mu wrócić do szpitala, gdzie skutkiem cho- 
roby, ale także i przestrachn istotnie skonał. 
Jakkolwiek umiemy należycie ocepić grzeczność 
administracyi czy obsłogi szpitalnej dla zmar- 
twychwstających w jej trupiarni rzekomych nie- 
boszczyków, wolelibyśmy, ażeby tego rodzaju 
„pomyłki“ nie zdarzały się woale. Kuryer 
warszawski usprawiedliwia je tem, że szpitale 
nasze (wbrew ustawie) nie posiadają osobnego 
pokoju dła zmarłych, gdzie oni powinni leżeć 
przez 12 godzin, zanim zostamj, przeniesieni do 
trupiarni. Zapewne, jest to brak, sprzyjający 
„bomyłkom, w których nikt nio zawinił,“ ale 
nam się zdaje, że obok takiego pokoju przyda- 
laby się w naszych szpitalach jeszcze jedna dro- 
bna rzecz, mianowicie większa i lepiej uorgani= 
zowana dbałość o chorych, Przed paru tygod- 
niami Wędrowiec nakreślił bardzo pouczający 
obrazek losu przejechanega dziecka, które Po- 
gotowie odwiozło do szpitalu i które do następ- 
mego dnia musiało ezekać na opatrunek, Czekać 
z połamanemi kośćmi! A ileż to razy się zdarza! 
Tak często, że nnleżałoby urządzić w szpitalach 
drugie pogotowie ratunkowe, którcby sałych- 
miast zajmowało się przyniesionymi z miasta 
nieszczętliweawi. Doprawdy, spadłemu z rusz» 
towania mularzowi, który z pogruchotanemi że- 
brami i rozbitą czaszką musi przez kilkanaście 
godzin czekać na opatrunek, małą to sprawia 
ulgę, że w tym stanie przejechał się wygodnie 
karetką Pogotowia. 88. 


Dzienniki szeroko opisały ślub hr. Krasiń- 
skiej z ks, Czartoryskim, przyczem wymienily 
wiano panny młodej, dochodzące do 16 milio- 
nów rubli, a składające się, oprócz kapitałów, 
z 71 folwarków i 19 domów oraz pałaców. Cały 
ten opis jost bardzo drobiszgowy, a jednak nie- 
dokładny, bo pominięto w nim bardza znamien- 
ny i godzien przypomnienia szczegół, mianowi- 
cie, że nieboszczyk ojciec lrabianki, właściciel 
owych 71 folwarków i 19 domów, posiadacz mi- 
lionów, umierając, nie zapisał w testamencie 
ani jednego grosza biednym lub iustytucyam 
społecznym. Ciekawa rzecz, czy uowożońoy ma- 
prawią to przeoczenie ojca i teścia, czcząć uro- 
czystość swego szczęścia jakąś ofiarą? Z 16 mi- 
lionów udzielić coś tak łatwo... 


BRDA 


NA MARGINESIE. 
Ez 

- Paradoksy naukowe. Słynny pomocnik Pa- 
stenura, a obecnie kierownik Instytutu jego imie- 
nia, Miccznikow, miał w Manchester Literary 
and Philosophical Institute odezyl o bakteryach, 
w którym zastanowił się także nad „bezużytecz- 
nymi organami ustroju człowieka.” Do tych 
„bczużytccznych* narządów należą — wedlug 
niego — między innymi: żołądek i kiszki grube 
(cienkie możnaby jeszcze „skrócić*). Wogóle 
idąc zn radą uczonego profesora, powinnihys- 
my z naszej wewnętrznej „ubikacyi* — jak 
mówią Galicyanie — usunąć wiele niepotrzeb- 
nych sprzętów, w których tylko gnieżdżą się 
żurtaczne móle naszego organizmu — szkodliwe 
bakterye. Jakkolwiek moją żyć obecnie na świe- 
cie czterej” Indzie bez żołądka, wątpimy, czy 
Miecznikow chciałby być piątym. 

— Nie tyle sławny, ile osławiony b. prof, uni- 
wersytetu wiedeńskicgo Schenk, na kongresie 
zoologicznym w Berlinie usiłowal obronić swoją 
teoryę dowolnego wytwarzania płci noworod- 
ków. Pierwszą jej myśl miała mu hasubąć hodo- 
win jedwabników, które, ile razy były niedosta- 
tecznie karmione li$ćmi morwy, wydawały osob- 
niki męskie. Następnie umocnila go w tem spo- 
strzeżeniu książka podróżnika Rohlfsa, który 
zaznaczył, że w okolicach Afryki u nawiedzo- 
nych głodem rodzą się przeważnie chłopcy. Da 
lej statystyka wykazuje, żę po wojnach, kiedy 
kobiety, skntkiem ubytku mężczyzn, muszą cię- 
żej pracować, mnoży się pleć męska. Wreszcie 
Schenk zapewnia, iż doświadczenia z ludźmi (za 
pomocą orłpowiedniej dyety) dały mu te same 
wyniki. Jak zwykle przy jaskrawych sporach, 
nie brakło oklasków, ale większość tak zawzię- 
cie turbowała protestami biednego Schenka, że 
gdyby on po tej rozprawie mógł być jeszcze oj- 
cem, z pewnością zgodnie ze swoją teory4, jako 
wycieńczony. doczekałby się syna, 

Bogactwo galicyjskie według „Wiadomości 
atatystycznych ministerynm skarbu,* przedsta- 
wia się w następujących cyfrach, opartych na 
wykazach podatku dochodowego. Opłacają ga 
wszysoy, zarabiający więcej, niż 1,200 koron 

), el zaś szezęśliwcy (65,000 
milionowej ludności mają do- 
0 mil. koron (w Czechach 24 
raza tyle ua 6 mil. ludności, w Anstryi Dolnej 
44 raza na 3 mil.). Podatek dochodowy przy- 
niósł rządowi w zeszłym roku 34 mil. koron 
(z Czech 10 mil., z Austryi Dolnej 22'/, mil.). 
Galicya co do przestrzeni jest trzecią częścią 
Anstryi, co do ludności — czwartą, co dodo- 
chodu — 14! 

Z owych 65,000 stojących po nad poziomem 
nędzy aż 52,588 należy do uajniższej klasy do- 
chadowej (od 1200—3600 k.), odpowiadającej 
wartości robotników we Francyi i Anglii. Zate- 
dwie 9,041 osób ma dochodu rocznego 3600— 
1400 koron, 2,219 osób 7,400—12,000 koron, 
a 1,405 os. wyżej 12,000 k. Tą liczbą są rów- 
nież objęci wszyscy bogacze. Ilu teź ich jest? 
Ledwie starczy na rozpłód: 33 posiada docho- 
du 100—200 tys. koron, a osmia więcej, niż 
200,000 k. (około 30,000 rh.). Słowem, cate 
bogactwo galicyjskie, to chuda polewka ekono- 
miczna, po której pływają nielicznie tłuste oka 
w sumie okoła 178 sztuk (z dochodem wyżej 
40,000 koron). 


O prawdę. 
-0 


W nr. 30 Prawdy ktoś w artykuliku p. n. 
„Księgarze* ntrofuje mię za wzmiankę o czwar- 
tym międzynarodowym kongresie wydawców, 
zamieszczoną w nr. 7 Książki. 

"To, na co się autor nie godzi, jest myśl mo- 
żliwega zorganizowania się księgarzy i wyduw- 
ców naszych w stowarzyszenie, na wzór pomyśl- 
nie rozwijającej: się organizacyi w Niemczech, 
Szwecyi, Norwegii i Danii. Na samą wzmiankę 
o tem przed krytykiem zamajnczyły jaki 
„syndykaly,” „trusty,“ „areopagi* księgarskie, 
przeciwko którym z góry protestuje, bo handel 
księgarski zawsze jest handlem, a „naturą ban- 


din zawsze jest zarobek * Stowarzyszewa księ- | 


KE ani syndykatami, uni kartelami dla lej 


się nad lym dziwolągiem, jakim jest organiza- 


| garzy i wydawców w Niemczech nie można na- | 


prostej przyczyny, że różnią się one istotnie od 
syndykatów bandlowo-przemysłowych; — książ - 
ka to nie węgiel, nie szyny, nle worki jutowe; 
książka jest towarem, który się nie da inng 
książką zastąpić, jest to towar indywidualny, 
a więc, rzecz prosta, handel takim towarem mu- 
si mieć swoje odrębności i orgonizacya jego mu- 

| si być do właściwości towaru przystosowaną. 
Ekonomiści niejednokrotnie już zastanawiali 


cya handlu księgarskiego w Niemczech, porów- 
nywali ją z organizacyą angielską i francuską 
i dowodzą jasno liczbami i statystyką, że rządy, 
społeczeństwo, autorowie i księgarze z organi- 
zacyi tej są zadowoleni, wyknzują jej strony 
dodatnie, a co najważniejsza, zgodnie zaznacza- 
ją, że cieszy się ona w Niemczech powszechnem 
poparciem. © tem wszystkiem pisał u nas p. St. 
Piotrowski jeszcze w r. 1895 (Ateneum, t. IV, 
str. 532—546), gdzie czytamy: „Syndykat za- 
tem księgarski jest niewątpliwie syndykatem 
wyjątkawym, a pierwotne żródło tej wyjątko- 
wości leży ostatecznie w tem, żepradukt i przed- 
miot handlu księgarskiego, „książka,“ jest już 
towarem wyjątkowym.* 

O kartelach księgarskich referował dr. R. | 
Pohle na walnem zebraniu „des Vercins fir 
Socialpolitik,* odbytem w d. 28 i 29 września 
1894 r. w Wiedniu, Pracę tę ogłoszono drukiem 
w r. 1895 

Zasadnicza różnica natury handlu księgar= 
skiego polega na tem, że kartele jego decentra- 
lizują handel, gdy tymczasem kartele nieksię 
garskie centralizują, To też cytowane prace 
wykazują, że zorganizowane księgarstwo nie- 
mieckie jest zdecentralizowane, gdy tymczasem 
niezorganizowane angialskie i francuskie znaj- 
dują się w rękach augurów. Wprawdzie Ha- 
chettów, Aleanów, Heynemanów, Massonów, Fa- 
rynelłów jeszcze nie mamy, ale z czasem mieć 
będziemy, jeżeli odpowiednia organizacya wcze 
śnie nie zapobiegnie temu. Nadto organizacya 
księgarska w Niemczech dodatnio addziaływa 
na ogólne wyksztalcenie księgarzy, kontraluja 
skutecznie etykę handlu księgurskiego, zapobie- 
ga nadużyciom pokątnego kramarstwa i stoi na 
straży ogólnych interesów wydawniczych. 

Gdyby np. istniała organizacya księgarstwa 
u nag, niewątpliwie sprzeciwiłaby się dążno- 
ściom syndykatów papieraików i drukarzy na- 
szych, które doprowadziły do cła, nałożonego nu 
książki polskie, drukowane za granicą. 

A. Turkuł. 


Polacy w Sakacnii — Jak donosi Dzien, pozn. — 
stanowią już dziś poważny zastęp (około 5,000 la- 
dzi). Sa to przeważale Wezrolol włościanie z Ka. 
Poznańskiego, ciągnący do fabryk szkockich za- 
miast do Westfalii, a także mieszkańcy gub. Ko- 
wleńskiej, górale galicyjscy i Maznrzy z Królestwa. 
Ci ostatni zajmują się również rzemiosłami. Posia- 
dają oni już nawet awoje atowarzynzenia, bibliote- 
kę itd. Celem tych oderwanych liści, które wiatr 
rozrzuca po całym świecie, jest zebrać kilkaset ru- 
bli i wrócić do kraju. A xarolki mają podolino ko- 
rzystne, 

Szkoła Polera w Ghlcaga. W Chicago Polacy na- 
leżacy do parańl N.P. N. Maryi P., zostającej pod 
kierownictwem ka. Franciszka Wojłalewicze, wznie- 
áli trzy lata temu zo składek piękną świątynie m 
miejscu spalonego w 1898 r. kościoła drewałanogo, 
a teraz kohczą budować wspaniałą szkołę dla awej 
dziatwy. Gmach jest 4-piętrowy, zawierać ma: 20 
klas, mających pomieścić 1,000 dzieci, salę tuatral- 
uą na 1,500 osób, bibliotekę parafialną iinne ndo- 
godnienin Oświotlony hędzio elcktrycznościa, a o- 
grzewany para. Robotami kieruje budowniczy 
Broukmau. W pierwszych dniach września szkoła 
miała być już oddaną do nżytku. 

W Kurytybie wychodząca Prawda i Gaeta pol- 


ska w Brazylii zlaty się podobna w Jedno plumo, 
Gaz. polską wydawał Czspski, zeeer, w duchu nie- | 


przyjaznym dla kolonizacył polskiej w Brazylii, 
służąc Juteresom ulemleekim, Od Czapskiego na- 
byl ją obecnie Leon Bielski, kaplen z Warszawy, 
który z całą rodziną przeniósł się do Parany. 

Zmiana nazw /. Ministeryam zatwierdziło zmianę 
nazwy kasy pożyczkowo-0szezędnościowej ogrod- 
ników | pszczelarzy przy Towarzystwie pazęzelui- 
czo-ogrodniezem w Warszawie na nazwę Kasy po- 
życzkówo - oszczędnońciowej rolników i ogrodni- 
ków. 

Szkoły. Nowy instytut politechniezny ma być 
otwarty w Peterabargu w jesleni 1902 r. Pricz wy- 
działów chemieznego i mechanicznego będzie też 
wydział budowy statków handlowych, Niektóre ka- 
tedry projcktają powierzyć cudzoziemcom. 

— Minister skarbu zatwierdził ustawy 4-klasowej 
szkoły handlowej w Lublinio i takiejże szkoły 7-0 
klasowej w Wilnie, 

— Z początkiem bioż. roku szkolnego powstaje 
w Radomiu miejska szkoła handlowa. 

— Miuisterynm oświaty poleciło kuratorom okrę- 
gów naukowych, ażeby do próśb przysyłanych do 
miolsterynm o pozwolenie ma otwarcie nowych Imb 
przekształcenie Istalejących Już zakładów nauko- 
wych dolączane były o ile możności dokładne dano: 
o liczbie i składzie ludności w tem mieświe, gdzie 
projektowane Jest otworzonie lub przekształcenie 
szkoły: jakie Istnieją w danem mieńcle instytocye 
rządowe 1 społeczne; w Jakiej odległości leżą naj- 
bliższe miasta x takiemi samemi lub podobnemi 
askołami, wreszcie wszystkie te okoliczności, z któ- 
rych możnaby sądzić, jak dalece nieodsownem joat 
zadońćuczyniente danej prośbie. 

— Wobec rnzazersenia programi wykładów ro 
bót rękodzielniczych koblecych w ankładach nan- 
kowych średnich, ministerynm ońwiaty poleciło sa- 
rządowi okręgu naukowego warszawskiego, ahy 
posady nanczycielok w tych zakładach były oban- 
dzane wyłącznie kobietami, które ukończyły azko- 
ły fachowe, kobiece, rękodzielnicze i mają świadec- 
twa z ogólnego wyksstąłcenia ua nauczycielki 
przynajmniej szkół początkowych, 

"Wiadomotci epołeozne Na mocy uchwały komi- 
tetu ministrów termin trwania wzmocnionej obrony 
w gub. Kijowskiej, Podolakioj | Wołyńskiej prau: 
dłużony został na rok, licząc od $ września r. b 

— Zatwierdzona Towarzystwo wsajemnego kre- 
dyta w Łowiezn. 

— Włudza ministeryalna zatwierdziła, po wpro- 
wadzenio pewnych zmian ustawę Kasy połyczko- 
wo oszezędnościowej dla koblet pracających fizy- 
cznie, 

Ciekawa podwyżka. Niższa służba szpitala Dze 
Jezns skarżyła mię na niedostatek pożywienia. 
szczególnio chleba, którego dawano dziennie po 
fancie na osobę, a dzłeń ma 17 godzin pracy. Wo- 
bec tego rada miejska dobroczynności palilicznej 
upoważniła iutendenta sapitala do zmiany istnieją- 
cego porządku rzeczy, ale pad warunkiem... że nie 
przekroczy budłetn wyznaczonego na żywność! 
(Kur, cods.). 

Stypendygom. Waras. Tow. lekarskie zawiadamia 
o dwóch wakojących stypundysch: jedno z zaple 
dr W. Koczorowskiego, w sumie 300 rb, dla staden- 
ta wydziała lekarskiego uniwersgtetn warazaw- 
sklogo, pochodzenia polskiego | wyznania rzymako- 
katolickiego: drngia — z zapisu dr. J. Gołęblow= 
skiego, 250 rb., dla stndentów nniw. warsz, krew- 
nych zapiacdawcy. 

Karsy. W Towarzystwie pazezelniezo - ogrodni- 
ezem rozpoczną się d. 23 września kursy 10-dniowe 
o zużytkowanin owoców, a mianowicie: o zbłorze, 
przesyłaniu 1 przechowywanin owoców, % suszeniu 
owoców i warzyw, o wyrabianir wina, soków, ov- 
tów, powideł, marmolad i galaret owocowych. Opłu- 
ta 8 rb. za kura. 

Zdrowie publiczne. Zawiązuje wię w Warszawie 
towarzystwo akcyjne w celu wzniesienia w środku 
minata wielkiego zakładu kąpielowego podług naj- 
Jowszych wzorów. 

Rolnictwo, Z powodu nieurodzajów oddział Ban- 
ka włońelańskicgo w Królestwie Polakiem wystąpił 
do władzy właściwej z projektem przyznania ulg 
w opłacie rat włościanóm, którzy pray pomocy Dan- 
ku właściańskiego nabyli grunty, na wzór ulg, u- 
dzielanych włościanom w wewnętrznych guberuiach 
Cesarstwa podczas ostatniego ulenrodzajii 

Plaga. Z Charkowa donoszą, Ik w okolieach kolet 
Charkowsko-Mikołajewskiej pojawiła się tak wiol- 
ka ilość gąsienic nieznanego owadn, iż pociąg! mo- 
szą się zatrzymywać, gdyż tor kolejowy Jest grabn 
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PRAWDA. 


przez nie pokryty. Gąalenice te dażą w kierunku 
północnym. 

Wystawy. Projektowana w Moskwie na wrze- 
sień r, b. wszechrosyjska wystawa ogrodoleza od- 
Jożona została do jesieni 1902 r, 

Hskate. W Środzie, w W. Ka. Poanańskiem, z po- 
wodu zatargu 3 regenoyą usunięto x urzędu wazyst- 
kich członków dozorn sskolnego. Przy ponownych 
wyborach wybrano między innymi ka. przłata Jaż- 
džewaklego | p. Szmidta, któryeh jednakże regen- 
«ya nie zatwierdziła z powodu Ich „zdęklarowane- 
go napozoblenia polskiego.” 

— WPozusiskiem Towarzystwo gimnastyczne 
Sokół skazane zostało na karę pieniężną za niedo- 
ręczenie policyl listy nowa przybyłych członków, 
A tam samem uznaue przez sąd za stowarzyszenie 
polityczne. 

— Rada miejska w Gradziądzn obradowała nad 
sposobami zmuszenia władzy duchownej do zanie- 
chania polskiego śplowa podesas nabożeństw w ko- 
iofołach, powieważ z powoda tego ńpiewn grozi ja- 
koby dzieciom ulnmieckim polonizacya Postano- 
wiano wezwać pomocy prezesa policyi. 

Kongres lekarzy egipskich odhędzio się poras 
plorwszy w Kairze 10-12 grudnia; weswą w nim 
udziśł wybitoiejsi lekarze europejscy. Głównym 
przedmiotem narad będą choroby panujące nad Ni- 
Jem i sposoby leb leczenia. 

Koleje 1 komonikacye. Poniuważ ekspedytorzy na 
tatejszych kolejach nie mieli dokładnych wiadomo- 
świ o ruchu pociągów na kolel Syberyjskiej, więc 
ulo mogli przyjmować towarów do wysłania w o- 
2uaczonym czaale, Obecnie główny zarząd kole! 


żelamuych polecił uzupełnić książki taryfowe od- 
nośnymi przepisami, aby przesyłka towarów nie 
ulegała zwłoce. O wstrzymania ruchu ua kolei Sy- 
beryjakiej wszystkie drogi żelazna mają być zawia- 
damiano okólnikiem teregraficznie. 


— Budowana odnoga kolei z Częstochowy do He- 
brów będzie elektryczun. Wpłynie ona prawdopo 
dobnie na ożywienie się ruchn handlowego między 
Królestwem a Prusami, gdyż skróci drogę z Warsza- 
wy do Wrocławia o 100 wiorst. Linia ta hędzie 
miała 18 wiorat dłagońci. Przy budowie jej zasto 
sowano przeplsy, zahrapiające prowadzenia robót 
obeym poddanym — przedwiębiarcy więc zagranicz- 
ni musieli ustąpić miejsca siłom krajowym. 


Nauka Lekarz paryski, dr. Garnault, przybył da 
Berlica w cela studyów nad leczeniem suchot me- 
todą Kocha. Postanowił on podobno wstrzyknąć s0- 
ble zarazek groźllcy zwierzęcej, aby w ten sposób 
sprawdzić niexaraźliwość joj dla ludzi. 

Frzemyał i handel. W Warszawie zawiąsnje się 
towarzystwo akeyjno fabrykacyi drożdży. Zamierza 
ono wapółnawodalozyć z ayadykatem fabrykantów 
w Cesarstwie, którzy podnieśli cenę tego produktu 
o 50 proo. 


— Ze sprzedaży patentów na prowadzenie prze- 
mysłu i handlu w Warszawie wpłynęło w roku ble- 
żącym do 14 sierpola o 20,732 rb. mniej, aniżell w 
tymże czacie w raku zeszłym, 

Zkspedytorzy. Na komorze warszawskiej | innych 
wprowadzono obecnie tak daleca skrócone | © 
proszezone przepisy odblorauia towarów | opłaca- 
nla ceł, że wszelkie pośrednictwo okejedytorów 


HE 

T 
i blur ekspedyeyjnyeb okazuje się zbyteeznem. 
Kupey powierzać mogą te sprawy awym snbjektom , 
Lecz tym sposobem parę tysięcy ludzi, atrzymają- 
cych się dotąd z pośrednictwa, zostaje bez rajęcla, 

Zmarli. Frauciszek Paaraki, dziennikarz, współ- 
pracownik plam warszawskich, 

— Dominik Morelli, w Neapola, jeden z najzox- 
komitnzych malarzy włoskich, w 75 roku Życia, 

— Gunnar Wonnerberg, poeta szwedzki, kompo- 
zytor i mąż stanu. Zyskał sobie popularność ple- 
śulami studenckiemi, które znane są | śplawanć w 
całym krajo. Dzielny mówca i polityk, dwakrotnie 
powoływany był na stanowisko ministra, Zmarł 
w 84 rokn życia. 


Odpowiedzi Redakoyl. 


Panu D. w Mińsku. Dlaczego następnu tomy 
„Dziejów nowożytnych* nie ukażają się w draku, 
antor mógłby tylko Sz, Pauu dokładnie odpowie- 
dzieć. Niema go obeenle w Warszawie. 


Mz 


. m W GW IŁ PG w. | W HM MA. 


f 
any 
Folwark 5y 
lqczony z zakładem ogrodniczym, 
przy szosie i stacyi kolei Teres- 
polskiej Dębe Wielkie, do sprze- 
dania. Dom murowany o 11 po- | 
kojach, domek dla ogrodnika, | 
oboru murowana i inne budynki. | 
Inwentarz parno dacen żywy | 

i 
| 


skiego; 


i martwy pełny. Bzkólki drzew 
owocowych, szklarnie, planta- 
oye szparugów i truskawek, sad 
i ogród A pod ht 


Uniwersytety ludowa w 
sklej: F. Tisaer 
„Z vanki o życia* p. W. Nałkowzkiegn; Światowit p. L, Krzywickiego; 
miixki „Pleniądze” p H. Forazietera; R Kipling „Od morza do morsa“ p. M, 
Gomólilską: Bt. Kazławski „O Trylogii Sienkiewicza” J. Wajewódzkiego: 
Literatara obca p. M, Garfeinową; 


Cena w Warsząwie: rooz. 2 rub.: półracznie 1 ru 
Z przesyłką poczt: rocznie 2.60 kop.. półrocanie 1.30 kop, kwartalnie 75 k, 


Wyszedł Nr. 17 pod kieraukiem literackim p. L. Krzywickiego 


„Poradnika dla Czytających Książki” 


1 zawiera artykuły: Nasza Samonctwo (jego kłopoty I braki) p. Æ., Krzeczkow- 
ód fjordów p. S. Posnera; Z Wteratory pol- 


a 


„Śzkice Astronomicząe" p. W. Smosa: skiego; D. 


Z czasopism; Kroni 
alążek, 


Admialstracyn: Księgarala T. Papzocklego I S-ki Nowy-Świat 41. 


1 Katalog nowych 


kwartalnie 60 kop. 


KSIĘGARNIA 


POLSKA 


J. Sikorskiej 


Warszawa, Waracka Nr. 14, 


Poslada a składzie bogaty wybór 
tanich książek dla dzieci | młodzieży, 
kwiążki ludowa ido nabożeństwa. 
łatwta odwrotar poestą zapotrzebowa. 
nia wszelkich lsiążek po cenach kata- 
log owych I przyjmuje prenumeratę na 
wszystkie pisma peryodyczne po oe- 
nach redakcyjnych. 


r. A Fabian 


Ka- 


a 


Ekonomia polityczna wadłnę naj- 
zmakomitszych badaczów nie- 
mieckich ułożona — rb. 3. 


A. Eapinas. Społeczeństwa zwle- 


Dr. Med. L, Wolberg. Paychola- 
gia dziecka—rb. 2. Eyzempla- 
rze oprawne o 20 kop. drożej. 

L. 1I, Morgan. Społeczeństwo pler- 
wotne, czyli badanie kolei 
Indzklego postępu od dzikości 
przez barbarnyństwo do cywi- 
Msacyl, przekład A. Bąkow= 
aklej — rb. 3. 

Hasley — Rosenthal. Zamady fi- 
zyciagii — rb 2. 

J Barni | A. Krzyżanowski. Mę- 
czennicy myśli (w oprawii 
mb. 1 


H. Posnet. Literatura porównaw- 
Cza — rh. 2. 

N. Hirszband. Byron w nryw- 
kach — kop. 50. 


dołączyć kop. 15. 


Wydawnictwa „Prawdy“ 
«ap 


K.Lewald. Historya XIX w., od 
r. 1800—1888 — rb. 3. k. 30. 


Prof, R. Falkenb| 


rzęce wraz z dodatkiem ogól- PE zi a sh beaa | 
nych dziejów socyologii—rb.3. rb. 2 kop. 40. 


Enoyklopadya dla dzieci (ilnatro- 
wana). Cena zniżona — rb. 1 | 
kop.50 Egzemplarze oprawne 
0 20 kop. drożej. 

Dr, J. Dallemagne. Czlawiek zwy- 
rodniały — rb. 2. 


dzieła abanenol Prat 
bywaćmogą za polowę oeny. 


A. Maksimow. Syberya 1 clężkia 
ratoty, tlom. Z. Pietkiewicz. 


Część II Wioni 1 oskarżeni — 
rb. 1 k. 20. 


Qxzęść ITI: Przestępcy polity- 
canli państwowi—rh. 1 k, 20. 


Na koszta przesyłki do każdego rabia zwykłej ceny należy | 


s 


Hletorya f- | 


Tom 


Í ezar, Regina. 


w) 
y na- 


Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo- 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb. 1 kop. 50. 

Tom II: Tragikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona. —Testament Alego, 
Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu, 

: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. 

Tom IV: Piękna, Aspazya. 

Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aurel Wi- 

Rb. 1 kop. 50. 

Tom YI: Antea, Na targu, Helwin, Pauzaniasz, Poddanka, Błazen, 
Za maską, Dachówka. 

Tom VI: Duchy, trzy części, 

Do nabycia w Administrucyi F *awdy. 


PISMA. 


Rb. 1 kop. 20. | 


Eb. 1 kop. 20. 
Rb. 1 kop. 50. 


Bb. 1 kop. 20. 
Rb. 1 kop. 60. 


SOCYOCLOGIC 


» 


peL 


Redaktor i wydawos A. Świętochowski. 


Joanoaeno Iemaypoio, Dapmara, 23 Anrycra 1901 roga. 


KAZIMIERZ KRAUZ (K. Fados. aws! 


ZNE PRAWO RETROSPEKCYI. 


Cena kop. 30. Skład główny w Administracyi Prawdy, 


Druk K. Kowalewskiego, Warszawa, Mazowiecka 8, 


